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Pałace zagadnienie
(t) Straszliwa powódź tegoroczna, któ­

ra zniszczeniem i zagładą nawiedziła sze­
reg ludnych powiatów na Podhalu i w gór 
nym biegu Wisły, a nawet i u nas, na Po­
morzu, na nizinie świeckiej, pokazała swą

mOc niszczycielską,
obok olbrzymich szkód i ciężkich strat, ja 
kie przyniosą, miała tylko jeden jedyny 
rys jaśniejszy. Było nim wyzwolenie z 
duszy ludzkiej prawdziwych skarbów mi­
łosierdzia i ofiarności. Jak zwykle, w 
chwilach wielkich nieszczęść, zbiorowa 
dusza narodu błysnęła calem bogactwem 
szlachetności, na codzień pogrzebanej 
gdzieś głęboko pod pokrywką życiowych 
konwenansów i szarych codziennych 
trosk. Było coś

naprawdę głęboko wzruszającego 
w tych niejednokrotnie bohaterskich po­
rywach, w jakie obfitowała akcja ratow­
nicza na terenach, nawiedzonych powo­
dzią. Niemniej do głębi rozrzewniająca 
była powszechna gotowość do nisienia 
pomocy braciom, których dobytek woda 
zabrała. Posypały się ofiary i datki na po­
wodzian. Serca ludzkie zabiły gorącem 
współczuciem.

Czas jednak robi swoje. Ofiarność spo­
łeczeństwa, tak spontaniczna i żywa w 
pierwszych tygodniach popowodziowych, 
obecnie

zaczyna powoli przygasać.
A tymczasem potrzeba tej pomocy 

jest nadal bardzo wielka. Mieszkańcy po­
wiatów, najciężej przez powódź dotknię­
tych, byli przed przyjściem tej katastro­
fy biedakami. Po przejściu fali wezbra­
nych wód

stali się poprostu nędzarzami.
W dodatku zbliża się zima, nadchodzi 

czas, który i w normalnych warunkach 
jest okresem ustawicznej troski o odzież, 
obuwie i żywność na tę najcięższą z pór 
roku.

Trzeba więc ożywić ofiarność ogółu. 
Trzeba

zwielokrotnić wysiłki,
które mają obetrzeć łzy z niejednego o- 
blicza.

Musimy tych nędzarzy, dla których 
nieraz koszula jest zbytkiem, ciepło przy­
odziać, nakarmić, słowem pomóc im prze­
trwać do nowych zbiorów.

Jak już podawaliśmy we wczorajszym 
numerze naszego pisma, odbyło się w To­
runiu zebranie wojewódzkiego komitetu 
pomocy ofiarom powodzi. Komitet zreor­
ganizował się, na czele jego stanął wice 
wojewoda pomorski p. Starzyński. Po­
stanowiono ożywić jego działalność.

Na apel wojewódzkiego komitetu 
winny odpowiedzieć wytężeniem 
swoich wysiłków wszystkie po­

wiatowe i grodzkie komitety.
Do świadczeń na rzecz powodzian mu­

szą stanąć wszyscy obywatele bez żadnej 
różnicy.

Pomorze ma zająć się specjalnie — 
stosownie do zlecenia centralnego komite­
tu — pomocą dla powiatu nowosądeckie­
go, lekcja rolna komitetu wojewódzkie­
go, sprężyście działająca, opracowała już 
noimy opodatkowania się w naturze rol- 
metwa pomorskiego na rzecz powodzian. 
Normy te są poważne, bo wynoszą

3 kg zboża i io kg ziemniaków 
z każdego hektara 

posiadanej ziemi.

Wśród szlochu tłumów 
przewieziono zwłoki króla Aleksandra wzdłuż ulic Białogrodu
Białogród, 17. 10. (Pat). Pociąg żało­

bny, wiozący zwłoki króla Aleksandra przy 
był tu w poniedziałek wieczorem punktu­
alnie o godz. 23,15. Olbrzymi plac Wilsona 
przed dworcem kolejowym, jak rówrreź 
chodniki ulic, przez które przejeżdżał or­
szak żałobny z dworca do pałacu, wypeł­
niły wielotysięczne tłumy.

Trumnę króla wynieśli z wagonu gene­
rałowie gwardji. Za trumną postępowała w 
głębokiej żałobie królowa - wdowa Marja 
ze swą matką królową Marją rumuńską, 
ks. Arsen Karadżordżewicz, ksiąźę-regent 
Paweł, rząd in corpore, przedstawiciele 
Skupczyny i Senatu oraz dostojnicy pań­
stwowi.

W chwili, gdy trumnę wniesiono do sa­
mochodu tłum w spontanicznym odruchu 
padł na kolana, szlochając i płacząc. Szloch 
ten towarzyszył samochodowi, wiozącemu 
trumnę króla przez ulice pogrążonej w mro­
ku stolicy od dworca kolejowego aż do 
bram pałacu królewskiego.

Tajemniczy zbieg z Fontainebleau 
wspólnikiem królobófcy

Po czterodniowem
Paryż 17 70 (PAT). Jeden z członków or- 

garizacji terorystycznej Sylwester Malny ve! 
Chalny, który zdołał uciec żandarmerji na 
dworcu Fontainebleau i przez 4 dni ukrywał 
sie w lesie, został ujęty na przedmieściu mia­
sta Malun, na drodze, wiodącej do Paryża.

Malny miał nieostrożność wstąpić na chwile

Oibrzymie zwycięstwo BBWR 
w Wielkopolsce

Na 2498 gromad wybory odbyły sie zaledwie w 230 gromadach
(p) Dnia 14 bm. odbyły się wybory gromadzkie na terenie województwa po­

znańskiego. Na ogólną ilość 2498 gromad, wybory odbyły się zaledwie w 230 groma­
dach, gdyż w 2198 zgłoszono jedną listę kandydatów, wobec ozego wybory w nich 
nie odbyły się.

Według dotychczasowych wiadomości stronnictwa opozycyjne poniosły klęskę. 
Zwycięstwo przypadło Bezpartyjnemu Blokowi Współpracy z Rządem. Już sam fakt, 
że na 2498 gromady głosowaaio tylko w 230 świadczy o olbrzymiem zwycięstwie ’dej 
i haseł reprezent« wanych przez nasz Obóz. W tych miejscowościach, gdzie wybory 
odbyły się, poniosły również klęskę listy partyjne.

W powiecie poznańskim w Tarnowie — Podgórze na żądanie endecji wybory 
odbyły się tajnie. Na ogólną liczbę 24 mandatów BBWR otrzymał 13, endecja 6, Niem­
cy 5. W Komornikach na 16 mandatów 14 BBWR, 2 endecja. W Łuszewie wszystkie 
16 BBWR. W Jędrzykowie na 16 mandatów— 12 BBWR. Tylko w jednej miejscowości 
Dupiewo endecja otrzymała na 16 mandatów — 9, 7.— BBWR. Szczegółowe dane 
podamy w najbliższych dniach. W każdym razie trzeba stwierdzić, że tam, gdzie od­
były się wybory, zdecydowane zwycięstwo jest po stronie BBWR.

Rolnicy pomorscy zastosowali się do 
tych wytycznych i śpieszą obecnie z dat­
kami. Są lednak wypadki, o czem była 
mowa na posiedzeniu komitetu, że 

niektóre powiatowe komitety 
nie działają dostatecznie sprężyście.
Rolnicy ehcą składać swoje ofiary, nie­

ma jednak kogoś, ktoby je przyjmował i 
kierował dalej.

Jest rzeczą niezbędnie konieczną, że­
by te z pr.sród lokalnych komitetów, któ­
re zdążyły już „spocząć na laurach“, jak 
najszybciej ożywiły swą działalność.

Ziemniaki muszą być jaknajrychlej 
wysłane 

na miejsce dla poszkodowanych. Jeszcze

Białogród, 17. 10. (Pat). Wczoraj od 
wczesnego ranka tłumy mieszkańców sto­
licy jugosłowiańskiej, defilując przed trum­
ną króla Aleksandra wystawioną na widok

Polska bierze udział w żałobie Jugosławii
Warszawa, 17. 10. (Pat). Wczoraj o go­

dzinie 7,30 rano pociągiem wiedeńskim od­
jechał na uroczystości pogrzebowe do Bia- 
łogrodu nadzwyczajny ambasador Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej generał Bole­
sław Wieniawa - Długoszowski, wraz z to­
warzyszącym mu oficerem rotm. Maikowiec- 
kim.

Tym samym pociągiem odjechała dele­
gacja grupy parlamentarnej polsko - jugo­
słowiańskiej w osobach wicemarszałka Se­
natu Boguckiego, posłów Dyboskiego, Wa­
lewskiego i Hutten-Czapskiego, oraz rad­
cy Mohla.

Warszawa, 17. 10. (Pat). Staraniem po­

błąkaniu sie w lasach chwyciła go policja francuska
do kawiarni. Tam zwrócono na niego uwagę t 
zaalarmowano telefonicznie policję. Żandarm-’- 
rja tym razem zdołała przybyć na czas i spis­
kowca ujęła. Nie stawiał on oporu.

W komisarjacie policji Malny oświadczył, 
że jest bardzo wyczerpany. Od 4 dni nic nie 
jadł i sypiał po rowach. Po 4 dniach błąkania

tydzień, czy dwa, a nadejdą mrozy i wo- 
góle ziemniaków tych wysiać nie będzie 
można.

Zajęcie się więc tą sprawą jest 
zagadnieniem jak najbardziej 

palącem!
Ofiarność społeczeństwa pomorskiego 

nie powinna i nie może się zmniejszyć. 
Prace wojewódzkiego komitetu pomocy 
ofiarom powodzi spotkają się niewątpli­
wie

z najżyczliwszem poparciem 
wszystkich kół tego społeczeństwa.

Pomoc dla powodzian powinna być 
nietylko szybka, ale sprężysta i trwała. 

publiczny w starym pałacu przy ulicy Kro- • 
la Milano. Z całego kraju przybywają de­
legacje z wieńcami, składając je przy tru­
mnie króla.

selstwa jugosłowiańskiego w czwartek, dn. 
18 bm. o godzinie 11 odbędzie się w cer­
kwi prawosławnej na Pradze uroczyste na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy śp. kró­
la Aleksandra Zjednoczyciela. Nabożeństwo 
odprawi ks. metropolita.

Goering reprezentować bedzie 
Niemcy na pogrzebie

Berlin 17 10 (PAT). Kanclerz Hitler jako 
naczelny wódz Niemiec wyznaczył premiera 
G-*ringa jako specjalnego wysłannika na uro­
czystości pogrzebowe w Białogrodzie. Premjc 
rowi towarzyszyć będzie generał por. Blasko- 
witz i komandor baron Harsdorf.

udało mu się wydostać z lasów Fontainebleau 
i trafić do Melun. Tu kupił sobie palto i czap­
kę, aby w ten sposób zmylić czujność policji. 
Prjy aresztowanym znaleziono 700 fr. i kompus.

Paryż 17 10 (PAT). Aresztowany terorysta 
Malny vel Chalny badany przez policję zeznał, 
iż nezywa się on Mio-Kraj i znajdował się w 
Marsylii w czasie zamachu na króla, poczen: 
stwierdził, iż przed samych zamachem znajdo­
wał sie wraz z Kełem-?. rn w tłumie, ocz^kui^c 
na ukazanie się orsiaku królewskiego. Wtedy 
Mtdny tuż przed samym zamachem uświadomi! 
sobie, że zamach może poza śmiercią samego 
króla pociągnąć i inne ofiary. Wówczas postano 
w > zaniechać projektu zabicia króla i chclai 
uprzedzić o tem Kelemena, lecz obawiając się 
jakiegoś wystąpienia tego ostatniego wob’c 
siebie, odłączył się od niego i zgubił w tłum i.

Policja skonfiskowała w Paryżu cały sz«-eg 
ulotek, rzucających interesujące światło ne 
propagandę terorystyczną separatystów jugo­
słowiańskich. W Avignonie w pokoju, w któ­
rym mieszkał Malny znaleziono rewolwer 
dwie bomby tego samego typu, jaki miał K*..e- 
mcn.

Walizka - arsenał
Lozanna 77 70 (PAT). W przechowalni n* 

dworcu policja wykryła walizę, należącą do 
bandy terorystów, którzy oddali ją na przecoo 
warie w dniu wyjazdu do Marsylji. W walizie 
znajdowały się trzy stare ubrania, gwizdawka. 
pisiclet systemu mauzera, kal. 7,65, nabity 
nabojami, pistolet systemu Waltera, kal. 6 35, 
nabity 6-ma nabojami, ora<z 78 magazynów za­
pasowych po 6 naboi.

Leodium — widownią porachun­
ków Serbów z Chorwatami

Lcodjum 77 10 (PAT). Robotnicy jugosło­
wiańscy, zatrudnieni w pkolicach Leodjum, u- 
rzadziliburzliwą manifestacją protestacyjną po 
ot’7jmaniu wiadomości o zamachu na króla 
Aleksandra. Ubiegłej nocy dwaj Serbowie wtar 
gnęl; do baraków robotników chorwackich i 
dali tam szereg strzałów rewolwerowych. Je­
den z Chorwatów jest ranny.
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ciągnienie Pamiętaj kupić los w kolekturze
Japonja wymówiła traktat 

waszyngtoński
Tokio, 17. 10. (Pat). Rząd japońsk. po 

raz pierwszy w sposób oficjalny podał do 
wiadomości, że zamierza wymówić trak­
tat waszyngtoński. Przedstawiciel minister­
stwa spraw zagr. wręczył przedstawić e- 
lom prasy komunikat, dotyczący instruk- 
cyj, udzielonych admirałowi Yamamoto, 
który dzis-iaj wylądował w Southampton,

Laval — Benesz
Paryż 17 10. (PAT). Minister Benesz odbył 

dłuższą rozmowę z ministrem spraw zagranicz. 
nych Lavalem. Jak stwierdza Agencja Havasa 
rozmowy te wykazały całkowitą zgodność po­
glądów obu mężów stanu na zagadnienia poli­
tyki zewnętrznej. O godz. 19,45 min. Benesz 
wyjeżdża do Białogrodu na uroczystości po* 
grzebowe.

Autor „Księgi St. Michele“ 
odzyskał wzrok

Zurych, 17. 10. (PAT). Dr. Axel Munrthe, 
autor znanej powieści „Księga St Michele", 
poddał się dzisiaj operacji na oazy. Wynik 
operacji był pomyślny i dr. Axel Munithe od­
zyskał wzrok.

POLSKIE TABLETKI

PANACRIN^
ŁAB.CHEM HAS.A.BUKOWSKI

Sp. Medard Downarowicz
Zgon wiceprezydenta Warszawy

Warszawa, 17. 10. (Pat). Wczoraj o go­
dzinie 4,30 nad fanem w szpitalu Dzieciąt­
ka Jezus zmarł wiceprezydent miasta srt. 
Warszawy, b. minister kultury i sztuki inż. 
Medard Downarowicz.

Wiceprezydent Downarowicz przebywał 
od 29 lipca br. w szpitalu, chory na serce 
i nerki. Ostatnio wywiązało się zapalenie 
płuc. Od 2 tygodni stan zdrowia stale się 
pogarszał.

Śp. Medard Downarowicz osierocił żo­
nę Marję oraz dwóch synów Stefana i Je­
rzego, studentów politechniki. Zmarły liczył 
56 lat.

Poprawa warunków materialnych 
praktykantów na nauczycieli szkół 

powszechnych
(o) Warszawa, (T. wi.) Min ster O-

świety wystosował do kuratorów szkolnych 
okólnik, w którym poleca ze szczególną troską 
rootoczyć opiekę nad praktykantami w publicz­
nych szkołach powszechnych. Praktyka taka 
powinna zapewnić andydatom na nauczycieli 
nietylko możność zaznajomienia się z najważ- 
niejszemi działami pracy szkolnej, Le i zapew­
nić im byt materjaJiny. Do tego celu winny 
służyć: fundusz zapomogowy, dalej — uzyska­
nie płatnych zajęć w szkołach dokształcają­
cych, wreszcie — zapłata za godzimy nadlicz­
bowe w szkołach powszechnych.

To zalecenie p. Ministra Oświaty ma stać 
się regułą. Władze centralne życzą sobie, aiby 
położenie maitemjalne praktykantów w szko­
łach powszechnych uległo znacznej poprawie, 
w gna nic ach obecnych możliwości budżetowych.

Na polach pod Lesznem 
wylądował samolot sportowy 

niemiecki
Poznań 17 10 (PAT). Z Leszna donoszą, że 

na polach pod Lesznem wylądował przymuso­
wo samolot sportowy niemiecki. Przyczyną 
lądowania było stracenie orjentacji lotnika, ' 
wskutek czego przekroczył on granicę i z bra­
ku benzyny musiał lądować na terenie Polski. 
Lotnik był przez czas przymusowego pobytu 
w Polsce gościem 77 p. ułanów w Lesznie, po- ; 
czem następnego dnia odleciał do Niemiec.

Powódź w powiecie wadowickim•
Wadowice, 17. 10. (Pat). Wskutek dwu , 

dniowych opadów deseczowych wezbrały i ceę- ; 
ściowo wystąpiły z brzegów rzeki na teren e 
powiatu wadowickiego. Pod Makowem rzeczka 
Skawica zabrała będący w budowie most na 
drodze Maków — Jordanów. Rzeczka W;e- 
przówka zerwała na drodze Andrychów — Ko 
o-er« most prowizoryczny. Najwyższy stan wo­
dy na Skawie pod Wadowicami wynosol 2,10 

m ponad stan normalny. Wobec ustania de- 
ftzceu wody opadają.

Nowy francuski minister sprawiedli­
wości Henri Lemery

szczerym przyjacielem Polski
Paryż, 17. 10. (Pat). Ministrem sprawiedliwości na miejsce Charona, który po­

dał się do dymisji, mianowany został Henri Lemery. Piastował on dotychczas stano­
wisko wiceprzewodniczącego senackiej komisji spraw zagranicznych. W pracach tej 
komisji bierze żywy udz ał, interesując się szczególniej zagadn. stosunku międzynarodo­
wych, polityką ekonomiczną i sprawą pokoju europejskiego. Sen. Lemery wielokro­
tnie zabierał głos w sprawach francuskiej polityki zagranicznej, zajmując stale wyjąt­
kowo przychylne stanowisko w stosunku do Polski, której jest szczerym przyjacielem. 
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Hitler — dożywotnim prezydentem 
i kanclerzem Rzeszy?

Znamienna Interpretacja ustawy o połączeniu najwyższych 
urzędów niemieckich

Berlin, 17. 10. (Pat). Na akademji administracyjnej sekretarz stanu dr. Lammers 
wygłosił mowę, zawierającą znamienną interpretację ustawy o połączeniu urzędów 
prezydenta i kanclerza Rzeszy z dn. 1 sierpnia 1934 r.

Ustawa ta — oświadczył Lammers — znosi zarazem postanowienia konstytucji, 
dotyczące okresu urzędowania prezydenra Rzeszy. Tom samem Adolf Hitler stał s,ę 
dożywotnim prezydentem i kanclerzem państwa niemieckiego. Oba te urzędy są w 
jego osobie nierozdzielnie ze sobą zes-polone. Kanclerz jako głowa Rzeszy nie jest 
przytem odpowiedzialny przed parlamentem. Ministrowie również odpowiadają tylko 
przed kanclerzem.

Danja pod wodą
Gwałtowne powodzie nawiedziły prawie wszystkie prowincje duńskie

Kopenhaga 17 10 (PAT). Gwałtowna b-irza połączona z ulewą która w ostatnich dniach 
nawiedziła rozmaite prowincje Danji, spowodowała w wielu miejscowościach gwałtowny 
przybór wód i powodzie. Największe opady były w zachodniej Jutlandji, gdzie w okolicach 
Randers rozpoczęła się powódź, której rozmiary są niemal takie, jak w roku 1921. W ciągu 
paru godzin woda w fjordzie Randers podniosła sic o półtora metra i zalała przylegającą do 
portu część miasta. Mieszkańcy wielu domów mudeli się ratować ucieczką przez okna. Zni­
szczeniu uległy znaczne zapasy towarów. XV okolicach miasta zatonęło 30 sztuk bydła 
Gwałtowny przybór wyrządził także wielkie szkody na wybrzeżu kresundzkiem.

W porcie kopenhaskim poziom wody podniósł się o 65 centymetrów ponad stan nor- 
ni?’ny. —i
Gmach paryskiego dziennika „LeJournai“

padł pastwą płomieni
Paryż 17 10 (PAT). W gmachu wielkiego dz tnnika paryskiego „Le Journal" wybuchł we 

wtorek wieczorem pożar, który odrazu przybra* wielkie rozmiary. Z powodu krótkiego 
spięcia zapaliły się w drugiej kondygnacji suteren składy papieru i oliwy. Wielkie kłęby 
dymu ogarnęły wkrótce cały gmach. Wezwane 4 oddziały straży ogniowej przystąpiły w ma­
skach gazowych do energicznej akcji ratunkowej. Robotnicy, zajęci w drukarni, zdołaii 
opuścić halę, natomiast — jak przypuszczają — nie zdołał wydostać się z kliszami jeden z 
pracowników. O godz. 9 wieczorem dym prze do* tał się na górne piętra. Zarządzono ewakua­
cję z gmachu wszystkich pracowników technicznych i redakcyjnych. Ewakuowano również 
mieszkańców przyległych kamienic. Zachodzi obawa wybuchu składów mazutu. O godz. 
21.30 krytyczna faza pożaru zdaje się minęła.

Paryż 17 10 (PAT). Pożar w gmachu „Le Journal“ został ugaszony. W czasie pożaru 
poniosła śmierć jedna osoba.

Paryż 17 10 (PAT). Pożar w gmachu wielkiego dziennika „Le Journal“ umiejscowiono 
dopiero nad ranem. O godz. 3 w nocy zna1? zioń o zwęglone zwłoki robotnika, który n;c 
zdołał wydostać się z kliszami. Straty wydawnictwa są bardzo duże. Spłonęły niemal całko­
wicie zapasy papieru. Uszkodzone zostały maszyny drukarskie. Dziennik mimo to opuścił 
prasę jak zwykle, jednak był drukowany w drukarni „Intrasigeant“. Tam też została prze­
niesiona praca na okres kilku tygodni.

GŁOSY I ODGŁOSY.

Przyganial kocioł garnkowi
(w. pr.) „Gazeta Grudziądzka“ odpłaca 

się pięiknem za nadobne endecji pomor­
skiej. Za „pogrzeb", który zapowiedziała 
Stronnictwu Ludowemu. Czytamy m. m.:

„Przecież endecja — ta dawniejsiza ó- 
semka wyborcza — zawisee była najwięk­
szym wrogiem ludu polskiego... Chłopi 
więc, którzy mieliłby przechodzić i do na­
rodowców musieli chyba być podobnymi do 
tych przysłowiowych cieląt, co to „same 
6obie obierają swych rzeźndików".
Przyganiał kocioł garnkowi... Przed wie­

lu laty endecja w Poznaniu zgotowała Wi­
tosowi dotkliwe „wały", a potem razem z 
Witosem tworzyła sojusze i rządy. Jak o- 
ne wyglądały — lepiej nie wspominać. Po­
równywanie do przysłowiowych cieląt mó­
wi o tern, jak endecja i ludowcy „cenią" 
chłopów pod kątem interesów partyjnych, 
„Rzeźnicy“ polityczni odsłonili swoje taje­
mnice zawodowe. Wieś zaś zatrzasnęła m 
drzwi przed nosem. Dlatego pod drzwiami 
beczą i złorzeczą.

Policja czeska walczy z... dziećmi 
z ochronki polskiej

Morawska Ostrawa, 17. 10. (Pat). W poniedziałek rano do ochronki polskiej w Gru- 
seowie ca Śląsku Nadolziańekim przybyto 2-ch umundurowanych policjantów, które y zwróć.li 
się do kierownika szkoły polskiej z żądaniem rozpuscMenia dzieci i oddania kluczy od lo­
kalu. Ponieważ kierownik nie zastosował 6ię do tego żądania, policjanci przeprowadeili na­
tychmiast, nie ceekając na zakończenie lekxi, opróżnienia lokalu preez 20 dzeed w wieku 
od 3—5 lat.

Dla wyjaśnienia dodać należy, że ochronka w Gruszowi© utrzymywana była pjnzcc 
gminę aż do roku bieżącego. Gdy gmina odmówiła utrzymania ochronki, preejęła ją Macier« 
Sekolna. Ochronka mieściła się nadal w mieszkaniu 6zikolnem, będącem własnością gminy, 
która jednak dotychczas nie eałatwdła wn^sionego w odpowiednim ceasie podania Mac.e- 
nty o użyczeniu lokallu ochronce. Ta okoLceność posłużyła najwidoczniej władzom cze&kbn 
za pozór do wystąpienia przeciwko ochronce polskiej,

— ■ — ■——-i

Tragiczna katastrofa footbalistów niemieckich
na szosie Zduny — Odolanów

(o) Poznań 17 10 (teł. wi.) Dzienniki donoszą, że na szosie Zduny — Odolanów wyda­
rzył się tragiczny wypadek. Mianowicie szosą tą jechał motocyklem p. Fundę z p. Olzo- 
gicm, kapitanem drużyny footbalowej z Niemiec, obaj obywatele niemieccy, celem wzięcia 
udzisłu w meczu piłkarskim, jaki ich drużyna miała rozegrać w Krotoszynie i Zdunach. W 
czasie postoju przed jedną z gospód nadjechał samochód, który zaczepił o motocykl i pocią­
gnął go kilkanaście metrów po szosie, przyczem obaj motocykliści zostali przez samochód 
przygnieceni. Wskutek wypadku zarówno P- Fvr.de jak i p. Olzog doznali obrażeń wewnę­
trznych tak ciężkich, że życiu ich zagraża poważne niebezpieczeństwo.

- ---------------- — —-- i» limuii—nirii ♦ a—■■ -----------------

Pod wagonami ekspresu Warszawa - Rzym
fechało 5 młodych Polaków

Wiedeń, 17. 10. (PAT). Policja w Leobenw Styrji przychwyciła dziś 5 młodych Polaków, 
którzy jechał; na gapę z Polski do Rizyunu. ulokowawszy się pod wagonami pociągu kursują­
cego w bezpośredniej komunikacji miedzy Warszawą a Rzymem Po 12 godzinach młodzi 
Polacy byli tak zziębnięci ; wycieńczeni, że musiefli przerwać dalszą podróż. Pierwszy wy­
dobył się z pod wagonu 15-letni chłopiec, a za nim czterej inini. Na pytanie, dokąd jadą, 
odpowiedzieli, że do Rzymu. Wszystkich pięciu oddano w ręoe źandarmeirji.

Bezczelny kłamca
„Pielgrzym“ popłakuje, że znany dzia­

łacz „narodowy" z Rajków, J. Nabakow- 
ski bezczelnie okłamywał Stronnictwo Na­
rodowe. Wydało się to przed sądem. Dla­
tego partja zawiesiła go w urzędowaniu.

Krokodyle to łezki. Gdyby Stronnictwo 
Narodowe normalnie chciało i dalej urzędo­
wać w ten sposób, to musiałoby i s-iebie i 
wszystkich swoich działaczów zawiesić w 
urzędowaniu. Okłamują się bowiem wszy­
scy bez skrupułów. Wiadomo, że jabłka pa­
dają niedaleko jabłoni.

Teroryści i ich ofiary
To samo pismo walczy o p. Alojzego 

Fandrajewskiego z Królówlasów. Zapew­
nia, że podpisał on listę kompromisową pod 
terorcm. Na dowód podaje jego oświadcze­
nie, w którem p. Alojzy pisze, źe „bał się 
odebrania warsztatu pracy", deklarację po­
przednią, jako „karygodne wymuszenie co­
fa" i „przeprasza Stronnictwo Narodowe 
za mimowoli wyrządzoną krzywdę".

Pielgrzymska szkółka fabrykuje na 
gwałt „ofiary wymuszenia". Jest to 
ostatnia deska ratunku przed wy­
borami. Przed kilku dniami „Pielgrzym, a- 
pelował, aby narodowcy wycofywali pod­
pisy z pod jednej listy. Podawał nawet 
wzory jak to mają robić. Szukał długo aż 
znalazł ofiarę w p. Alojzym. Terorem en­
deckim nakłoniono go do podpisania uło­
żonej przez partję deklaracji. To nie p. A- 
■lojzy, choć jego figuruje poapis pod tą de­
klaracją, lecz Str, Nar. .przeprasza" samo 
siebie za „mimowoli wyrządzoną krzyw­
dę". Wystarczy przeczytać deklarację, aby 
poznać redakcję endecką. Za grubemi n ć- 
mi szyte krętactwo.

A może po pewnym czasie p. Alojzy o- 
powie szczerze, jak go torturowali endecy 
i ozem mu grozili. Wszystko przemawia za 
tem, że to oni zagrozili mu bojkotem jego 
warsztatu pracy. Co będzie wtedy — w.e- 
my już zgóry. Stronnictwo Narodowe po­
stąpi tak samo z p. Alojzym jak z działa­
czem „narodowym" Nabakowskim z Raj­
ków. Napisze w „Pielgrzymie", źe ich bez­
czelnie okłamał.

Zwątpili i pomstu ą
„Słowo Pomorskie“ zwątpiło w naro­

dowców. „Gdy zawieracie kompromis wy­
borczy — woła — narodowcy bądźcie ostro 
żni". To znaczy, że pomorski organ endecki 
zdaje sobie sprawę, że jego partja liczyć 
nawet nie może na narodowców. Aby osło­
nić kompromitację własnych haseł wybor­
czych powołuje na świadka pokrewny so­
bie organ gnieźnieńskiego „Lecha“. Straszy 
i ostrzega jednocześni© wszystkich narodo­
wców na Pomorzu,

,,.by praee zawarci© kompromisu wybor­
czego e ca na to rami nie zostali .podobnie 
wystrychnięci na d u d k ó w".
Jak to „pięknie" zapatruje się „Słowo 

Pomorskie" na swych czytelników i człon­
ków Stronnictwa Narodowego. Wymyśla 
im od „dudków" za to, źe nie podpisują li­
sty „narodowej". Szydło bezsilnej wście­
kłości wylazło z worka endeckiego. Poka­
zało, co potrafi. W głowie partyjnej robi 
się bigos a usta stają się ordynarne. Wszy­
scy narodowcy na Pomorzu jeszcze raz 
przekonali się: kto 1 jak do nich przema­
wia. O ich sąd nie lękamy się. Wiedzą le­
piej od „Słowa Pomorskiego", dlaczego po 
swojemu decydują o przebiegu wyborów.

Fvr.de
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W służbie Francji
Raymond Poincare symbolem twórczych sił narodu francuskiego
Bezpośrednio po złożeniu na wieczny 

spoczynek doczesnych szczątków Ludwika 
Barthou traci Francja drugiego ze swych 
najwybitniejszych mężów stanu XX-go stu­
lecia: Raymonda Poincare.

Obaj byli rówieśnikami, obaj przekro­
czyli wiek patrjarchalny, obaj sięgnąć mo­
gli pamięcią w lata dzieciństwa, kiedy na 
gruzach Trzeciego Cesarstwa, po Sedaire, 
oblężenia Paryża, upokarzającej kapitula­
cji i stracie Alzacji i Lotaryn.gji powstaje 
republika, a w niej obu przypada rola pio­
nierów życia publicznego, obu upływa życie 
W służbie dla państwa.

B. prezydent republiki Francuskiej Poincare

nowych podwalin pokoju — stanowią erę, 
w której Poincare odegrał pierwszorzędną 
rolę.

Po tym okresie, po 7-mioletniej prezy­
denturze, nie kończy się jednak jego dz«a- 
łalność. Wręcz przeciwnie: dopiero teraz 
staje się niezwykle dramatyczną, obfitującą 
w żarliwą walkę i wyczerpujące zapasy.

Rozpoczyna się bowiem we Francji zma­
ganie sił wewnętrznych o władzę.

Poincare, sterujący polityką zagrań cz- 
ną, zostaje w r. 1924 przez kartel lewicy 
zmuszony do ustąpienia. Rządy lewicowe 
sprowadzają finanse państwa nad brzeg 
przepaści, frank stacza się po pochyłości in­
flacyjnej.... I wtedy po raz wtóry w życiu 
Poincare‘go przypada moment, w którym 
s?taje się symb. sił twórczych, jednoczących 
społeczeństwo do walki przeciw siłom roz- 
kładczym, przeciw przerostowi haseł partyj­
nych.

Jak zwycięstwo z wrogiem zewnętrz­
nym w r. 1918, było również i jego dziełem 
— tak zwycięstwo w r. 1926 przeciw we-

Ze zjazdu kuratorów 
okręgów szkolnych

Na odbytem w ub. tygodniu zjeździ« ku­
ratorów okręgów szkolnych w toku obrad po 
ruszono m. in. następujące zagadnienia: rea 
lizację powszechności nauczania, sprawy samo­
rządu szkolnego, pracy społecznej nauczyciel 
stwa, szkolnictwa narodowościowego, organóea 
cyj społeczno-wychowawczych młodzieży szkol 
nictwa zawodowego, wizy tacy j i sprawy per 
sonalne.

Gruntowne oświetlenie wymienionych pro 
blemów dostarczyło wiele cennego materjału 
do pracy kierowniczej ministerstwa oświaty, 
oraz kuratorów okręgów szkolnych.

wnętrznemu beizwładowi jest przedewszyst- 
kiem wynikiem jego działalności. Pierwszy 
po wojnie „rząd jedności" powstaje pod je­
go przewodnictwem. Zadanie reformy finan­
sowej i stabilizacji waluty zostaje dopro­
wadzone do szczęśliwego końca. Bank Fran­
cji z powrotem staje się potęgą finansową 
na świecie, skarbnicą złota i epoką, o któ­
rą rozbiją się potem kryzysowe niebezpie­
czeństwa.

Ale wyczerpany około 50-letnią pracą 
organizm coraz bardziej wyczuwa potrzebę 
wypoczynku. Poincare musi się wycofać w 
zacisze domowe i tu tylko jeszcze pozostaje 
mu możność pracy literackiej: do szeregu 
•dzieł, powstałych przed wojną, przybywa 
teraz co roku tom wspomnień, objętych 
wspólnym tytułem ,,Au service de la Fran­
ce".

,,W służbie Francji“... W tych słowach
mieści się synteza życia tego wielkiego pa- — _ , — —, 
trjoty i sztandarowego męża stanu, którego ■ Warszawie o współdziałanie z komisją i o po 
Francja właśnie straciła.

Komercjalizacja przedsiębior­
stwa „Polska Poczta“

Przy Ministerstwie Poczt i Telegrafów utwo 
rzona została specjalna komisja, której zada­
niem jest przeprowadzenie komercjalizacji 
przedsiębiorstwa ,,Polska Poczta, Telegraf i Te 
lefon“. Komisja przystąpiła do prac nad re­
wizją wewnętrznej manipulacji przedsiębior­
stwa. W związku z tern Ministerstwo zwró 
ciło się do Izby Przemysłowo-Handlowej w

M.
informowanie jej o dezyderatach sfer gospo­
darczych w zakresie tych spraw.

Zasadnicze zmiany w postanowieniach o osobi 
stych świadczeniach wojennych 

uchwaliła nowelizację ustawy z roku 1919

Przed 47-miu laty został; Raymond Po­
incare deputowanym, przed 41 laty mini­
strem, przed 21 laty prezydentem Francji.

Był — zresztą tak samo jak i Barthou — 
typem człowieka, którego w średniowieczu 
określano jako

„renesansową naturę“, 
mając na uwadze jego wszechstronność« ol­
brzymią skalę zainteresowań. W wieku o- 
becnytm, stuleciu specjalizacji, zacieśnienia 
działania do jednego zawodu, a nawet w o- 
brębie tego zawodu do pewnych tylko frag­
mentów — ludzie pokroju Barthou i Poinca­
re są zaprawdę fenomenami wielostronności. 
Tylko ona to umożliwiła, że Raymond Poinca 
re mógł sprostać zadaniom ministra oświa­
ty i ministra finansów ii szeregu innych re­
sortów, że łączyć mógł zawód prawnika- 
adwokata i niezwykłym darem publicysty­
cznym i subtelnym kunsztem pisarskim. Ta 
wysoka kultura duchowa, którą zarówno >n 
jak i rówieśnik jogo Barthou rozporządzał 
•— sprawiała, źc obaj tak olbrzymią rolę o- 
degrali zarówno w dziejach ostatnich lat 
dziesiątków siwego kraju jak i Europy.

Nie danem było niestety Raymondów 
Poincare do ostatnich chwil życia stać przy 
warsztacie pracy państwowej. Rówieśnik je­
go Barthou padł na posterunku, nie odczu­
wając wcale brzemienia starości, w.cczn.e 
młody, mimo przekroczonej siedemdziesiąt­
ki, pełen inicjatywy i energji. Raymond 
Poincare już od 5-ciu lat ukrywał się w za­
ciszu domowem, choroba, nurtująca orga­
nizm, zmusiła go do wycofania się z areny 
życia publicznego....

A na tej arenie zapisze mu Jiistorja kil­
kadziesiąt lat niezwykle intensywnej, 
sławą i sukcesami opromienionej działal­

ności.
Zaprawdę musielibyśmy przekroczyć ra­

my tego wspomnienia, gdyibyśmy wszystk.e 
etapy tej działalności chcieli opisać. Dlate­
go też trzeba się z konieczności ograniczyć 
do dwóch kulminacyjnych momentów, kiedy 
to w postaci Poinaare‘go skupiała się — 
rzeeby można — cała Francja, jej troski i 
nadzieje, jej walka o byt i jej — zwycię­
stwo.

Pierwszy z tych szczytowych momentów 
przypada na lata wojenne. W roku 1913 jest 
Poincare premjercm oraz ministrem spraw 
zagranicznych i w tym charakterze głównym 
promotorem aljansu francusko-rosyjsikiego. 
W tym roku zostaje prezydentem Francji, 
Zamach w Sarajewie zastaje go w — Pe-

Rada Ministrów
W związku z koniecznością zorganizo­

wania państwowego aparatu obronnego, 
któryby umożliwił wykorzystanie, wrazie 
potrzeby, wszystkich sił i zasobów społecz­
nych dla celów obrony państwa — wyłoń - 
ła się potrzeba wprowadzenia odpow.cd- 
nich zmian w przepisach ustawy z r. 1919 
o osobistych świadczeniach wojennych.

W szczególności okazało się niezbędne 
przyznanie prawa do korzystania ze świad­
czeń osobistych, poza władzami wojskowe- 
mi, również innym władzom państwowym 
i samorządowym, które również pociągnięci 
będą do pełnienia obow ązków, mających 
na celu zabezpieczenie interesów obrony 
państwa. Prawo takie należało również 
przyznać państwowym, samorządowym, lub 
prywatnym instytucjom, organizacjom,

przedsiębiorstwom i gospodarstwom wiej­
skim, któiych współudział w pełnieniu za­
dań związanych z obroną państwa będzie 
bardzo istotny, zwłaszaza zaś w dziedzinach 
dotyczących wypełniania przez nie obowiąz 
ków, związanych z wykonywaniem świad­
czeń rzeczowych.

Nowy dekret Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, uchwalony na posiedzeniu Rady Mini­
strów w dniu 12 bm. ustanawia, że z chwilą 
wybuchu wojny, lub zarządzenia mobilizacji 
powstaje z mocy samego prawa na obszarze 
całego państwa obowiązek ludności wyko­
nywania na rzecz państwa za wynagrodze­
niem robót i usług bezpośrednio lub pośre­
dnio potrzebnych do obrony państwa. Po­
nadto Rada Ministrów może w drodze roz­
porządzenia wprowadzić obowiązek świad-
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Bank Urzędniczy będzie przyjmować obligacje Pożyczki 
Narodowej 

na spłatę zobowiązań oraz na spłatę udziałów
Komisarz Generalny Pożyczki Narodowej przy 

znał Spółdzielczemu Bankowi Urzędniczemu pra­
wo przyjmowania obligacji Pożyczki Narodowej 
na spłatę otrzymanych. od Banku Urzędniczego 
przicd pierwszym stycznia 1934 r. pożyczek do 
wysokości nominalnej zł. 300,— od każdego dłu­
żnika Banku. Spółdzielczy Bank Urzędniczy po­
siada więc w tym względzie takie same prawa 
jak naprzykład Komunalne Kasy Oszczędności.

Pozatem Spółdzielczy Bank Urzędniczy będzie 
miał prawo na podstawie uzyskanego od Komi­
sarza Generalnego Pożyczki Narodowej specjal­
nego zezwolenia nabywać od członków Banku 
obligacja Pożyczki Narodowej na spłatę zobowię 
zań z tytułu. zadeklarowanych, a nje spłaconych

jeszcze udziałów oraz na spłatę nowodeklarowa- 
to Bank będzie przyjmować obligacje również 
nych przez członków Banku udziałów. Na cele 
do maksymalnej wysokości zł. 300,— od każde­
go członka Banku.

Bank będzie przyjmował obligacje Pożycz- 
Narodowej na powyższe cele już od dnia 15 
m.
Uzyskana przez Spółdzielczy Bank Urzędni-

czy prawo przyczyni się niewątpliwie do znacz­
nego powiększenia jego kapitału własnego, t. j. 
kapitału udziałowego, a tem samem będzie mia­
ło ogromne znaczenie w akcji oddłużenia praco­
wników państwowych przez dostarczenie im ta­
niego kredytu, co jest naczelnem zadaniem Banku

ki
b.

PCK zajmuje sie higiena społeczna na wsi
W ciągu ostatnich dwóch dni odbył się w 

Warszawie pod przewodnictwem prezesa za­
rządu głównego Polskiego Czerwonego Krzyża 
b. min. Darowskćego zjazd prezesów i inspek

tersburgu. Śpieszy do stolicy Francji i sześć j torów okręgów PCK z całej Polski, 
lał następnych — lat wojny światowej i wy- W toku obrad omówiono sprawy pogoto- 
rysow-ania nowej mapy Europy, utrwalenia | wia Baońtarnego i podlcne&oai' kooiecznoód

rozejrzenia sieci drużyn ratowniczych i po­
większenia szeregów sióstr pogotowia sanitar 
nego PCK. Uznano za konieczne rozwój w ro 
ku przyszłym higjeny społecznej na wsi, oraz 
tworzenie jaknajwiększej ilości miejskich i 
wiejskich ośrodków zdrowća.

er'..;; '.mi*

czeń osobistych na całym obszarze pań­
stwa lub jego częściach, jeśli wymaga tego 
interes obrony państwa, potwierdzony u- 
chwałą Rady Ministrów, lub na wniosek 
Ministra Spraw Wewnętrznych w przypad­
ku ćwiczeń wojskowych, mających na celu 
sprawdzenie sprawności, stawiennictwa re­
zerwistów, o ile władze administracji ogól­
nej, współdziałające w ćwiczeniach nie po­
siadają odpowiednich środków własnych do 
wykonania zadań, związanych z ćwiczenia­
mi.

Obowiązek świadczeń osobistych trwa 
przez cały czas wojny, lub przez czas pozo­
stawania wojska albo marynarki wojennej 
w stanie zmobilizowanym. Obowiązek oso­
bistych świadczeń wojennych trwać może 
również przez czas oznaczony w rozporzą­
dzeniu Rady Ministrów.

Świadczenie osobiste polega na wszel­
kiego rodzaju pracy ludzkiej fizycznej i u- 
myślowej. Praca ta może być spełniana nal 
rzecz władz państwowych lub samorząd o-«, 
wych, oraz wszelkich imstytucyj, pracują-4 
cych w interesie obrony państwa.

Do świadczeń osobistych obowiązani są 
wszyscy mieszkańcy państwa płci obojga w 
wieku od ukończonych lat 17-tu do ukoń­
czonych lat 60-ciu> z wyjątkiem osób peł­
niących czynną służbę wojskową i pomoc­
niczą służbę wojskową, zwolnionych od 
służby wojskowej na skutek reklamacji u- 
rzędu, instytucji, organizacji, przedsiębior­
stwa lub gospodarstwa wiejskiego, w któ- 
rem są zatrudnione, dalej duchownych, po­
słów na sejm i senatorów, pracowników 
przedsiębiorstw Polskie Koleje Państwowe, 
oraz Polska Poczta, Telegraf i Telefon, pra­
cowników polskich monopolów państwo­
wych oraz osób, którym przysługuje prawo 
eksterytorjalności i członków ich rodzin.

Powołani do ćwiczeń osobistych mogą 
wykonywać tylko te roboty, które odpowia­
dają ich zwyczajnemu zatrudnieniu albo u- 
mysłowemu, lub fizycznemu uzdolnieniu. 
Od tej zasady można odstąpić jedynie w 
przypadkach nagłej konieczności. Świadcze­
nia osobiste są wykonywane za wynagro­
dzeniem, które obejmuje pracę i używanie 
własnych narzędzi w czasie wykonywania 
pracy.

Dekret przewiduje zaopatrzenie inwa­
lidzkie dla osób, które dozr.rły uszkodzenia 
zdrowia przy wykonywaniu wojennych 
świadczeń osobistych oraz zasiłki wojsko­
we dla rodzin, osób powołanych do świad­
czeń osobistych.

Do orzekania o przestępstwach uchyla­
nia się od świadczeń, wzbraniania się przed 
wykonaniem rozkazu władzy przełożonej i 
nadużywania władzy powołane są powiato­
we władze administracji ogólnej, o ite nie 
zachodzi przypadek ukarania dyscyplinarne­
go przez przełożonych wojskowych«
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Za graniczną miedzą...
(Korespondencja własna). Czemiowce, w październiku.

Siedząc dłuższy czas o trzydzieści kilo­
metrów od granicy polskiej, najłatwiej się 
można przekonać, jak bardzo ludzie w Pol­
sce tej zagranicy są spragnieni. Kiedy przyj­
dą letnie miesiące, okres ulopów i wywcza­
sów, niema dosłownie dnia, • ' y nie znala­
zła się na bruku czemiowicok.m gromad­
ka, czy gromada przybyszów z tamtej stro­
ny granicy. Letniki z Zadeszczyk, Kut i Ko­
sowa, studenci, uczniowie i harcerze, wy- 
cieccziki zajadłych turystów, dziennikarze i 
proifesory, tacy, którzy mają nadzieję „Za­
wsze coś zarobić" — wszystko to przemy­
ślnie jakoś zdobywa graniczne przepustki, 
odważnie zapuszcza się poza pas granicz­
ny, konsumując, jak wiadomo, bajecznie ta­
nie w Rumunji winogrona, morele, kawony, 
popija jeszcze tańsze winko, kupuje i po- 
trosze szmugluje przez granice istotnie pię­
kne bardzo, wzorzyście haftowane bluzki i 
koszule, dziwuje się wszystkiemu, poczem 
wraca do domowych pieleszy z dumną śwńa 
domością, że się lata nie zmarnowało, „by­
ło się bądź co bądź zagranicą" itd. Począt­
kowo czerniowieaka kolonja usiłowała te­
go i owego witać, przyjmować. Ale wobec 
wzrastającej z roku na rok lawiny przyjezd­
nych ludziom opadły ręce bezwładnie... 
Rzekli sobie smutno, że nie wydołają i o- 
graniczyli się jedynie do wycieczek oficjal­
nych, ważnych...

Dziwne miasto te Czemiowce, zwące s<lę 
przed wojną zalotnie „małym Wiedniem", 
dumne ze swej kultury, żywcem transpor­
towanej z Wiednia, budującego tutaj na 
Wschodzie bastjonu niemczyzny, mający 
utrwalić na wieki panowanie cesarsko-kró­
lewsko-apostolski ej monarchji, na prawem 
kaduka zaanektowanych kresach, ściś.ej 
mówiąc, na wielojęzycznej, jak sama mo- 
nardhja, pięknej, gór i lasów pełnej Buko­
winie... Pomysł był dobry, wykonanie n. e- 
najgorstze, tylko,, że „może ludy" znudzo le 
wreszcie łaskami i faworami Habsburgów, 
zrezygnowały z dobrotliwej opieki umiło­
wanego cesarza i Bukowina powróciła do 
Rumunji po stuletniej przeszło rozłące.

Ślady jednak stu lat w ciągu jednej nocy za 
trzeć się nie dadzą. Czerni owce, pomimo na­
zwania ulic imionami rumuńskich bohate­
rów narodowych, rumuńskich urzędów i 
garnizonu, pomimo zrumunizowania uni­
wersytetu i szkolnictwa pozostały miastem 
czującem, myślącem i mówiącem jeszcze w 
dużej mierze po niemiecku, zerkającem tę­
sknie ku Wiedniowi, do którego jednak 
trzeba wędrować przez polski Kraków i 
Lwów... Język niemiecki słychać donośnie 
wszędzie: w kawiarniach, w kinach, wy­
świetlających głównie filmy niemieckie, na 
ulicy, w tramwaju, wreszcie prasie... Dzien­
ników niemieckich jest 7, rumuński 1 i to 
wydawany na siłę przez rządową partię f- 
beralną. Poza tern nie brak w Czerniow- 
caeh fantastycznych emerytów, weteranów 
nieboszczki biurokracji austrjackiej, byłych 
oficerów, ze łzami rozrzewnienia wspomi­
nających dawtne, minione dobre czasy, cho­
wających gdzieś na dnie kuferka cesarskie 
krzyże i ordery, niby uschłe kwiatki, wspo­
mnienia młodzieńczej miłości. Mózgi tych 
żałosnych niedobitków są jak popsute ze­
gary, których wskazówki zatrzymały się 
na pewnej godzinie, pewnego jesiennego 
dnia 1918 roku i niema takiej siły na świę­
cie, która mogłaby je poruszyć z miejsca. 
A tymczasem niefrasobliwe życie powędro­
wało sobie naprzód.

Liczące 120 tys. mieszkańców miasto 
rozłożyło sie pięknie na wyniosłych wzgó­
rzach, zbiegających łagodnemi zboczami 
w dół, ku głębokiej dolinie wartkiego Pru­
tu, wystrzeliło ku górze wieżycami kośco- 
łów i koputaslemi baniami cerkwi. Ślicznie ’ 
to wszystko wygląda z okna wagonu, w i 
chwili, gdy zdążający od strony Polski po- j 
ciąg przebiega przez żelazny most, przerzu­
cony ponad nurtem rzeki. Rzekłbyś, że pię- 1 
kni, wielcy i szlachetni ludzie zamieszkują ' 
to wspaniałe miasto.

Po opuszczeniu dworca sprawa wygląda 
pozaiczniej...

Takie sobie miasto. Ani ładne, ani brzyd­
kie, zwyczajne. Poprostu twór austrjackiej 
biurokracji, która nawet głośnej rezydencji 
prawosławnego metropolity potrafiła nadać ! 
jakiś dziwaczny secesyjno-bizantyjsko-ko- 1 
szarowy styl. Chałupy mur., wielkie, jak się ' 
patnzy, klomby i ogrody, ale każdy ladajaki 
znawca architektury zapłacze... Tyle forsy 
i nic... W środku owszem są piękne sale, fre­
ski, malowidła, oglądane przez wszystkie

wvcieczki, którym tak, czy siak, trzeba coś 
„starożytnego" pokazać, honor domu urato­
wać.

Dziwne miasto, rozbite na kilka części, 
które czasami schodzą się z sobą, częściej 
jednak źyją oęlrębnem, własnem życiem. 
Rumuni sobie, Polacy sobie, Ukraińcy so­
bie, Niemcy sobie, Żydzi też. Ktoś kto chc’ał 
by studjować praktycznie problemy mniej­
szościowe, na Bukowinie znalazłby wyma­
rzony teren. Rumuni mają do dyspozycii 
wspaniały pałac administracji, inni skupia­
ją się w swoich domach narodowych, wzno­
szonych jeszcze przed wojną.

Ale poza nimi wszystkimi jest tu jesz­
cze zapomniany często niedoceniony czło­
wiek tutejszy, taki sobie bukowiński Pole- 
szuk. Spotkać go można zarówno w śród­
mieściu, jak i na przedmieściach. Biegle mó­
wi po niemiecku, z łatwością zrozumie żar­
gon, da sobie radę łatwo z rumuńskim, chę­

Pogrzeb Barthou

Generał Gourand przejmuje trumnę ze zwłokami minfstra Barthou u bramy kościoła Inwalidów, 
gdzie odbyło się uroczyste nabożeństwo za duszę tragicznie zmarłego ministra.

Strajk głodowy „aż do śmierci“
1.600 górników zabarykadowało się w czeluściach 

kopalni na Węgrzech
Strajk głodowy górników w Pięciokościołach 

na Węgrzech przybiera coraz groźniejsze roz­
miary. Doty....zas strajkuje tysiąc sześciuset 
robotników. Z polecenia przebywającej w Wie­
dniu generalnej dyrekcji towarzystwa, do które­
go należy kopalnia, przerwano prace, wskutek 
czego bez zajęcia pozostało 4.800 robotników. 
Dla zapobieżenia rozruchom rząd wysłał do Pię- 
ciokościołów dwa pułki piechoty i oddział złożo­
ny zo 100 żandarmów.

Premjer Gocmboes delegował jednego z urzę­
dników, ahy przedstawił strajkującym propozy­
cję załatwienia sporu, w myśl której rokowania 
w sprawie płac będą podjęte niezwłocznie pod 
warunkiem jednak, żo robotnicy opuszczą na­
tychmiast kopalnię, przerwą strajk i udzielą od-

Po katastrofie w kopalni francuskiej
Pogrzeb 34 górników

Odbył się tu pogrzeb ofiar katastrofy górni­
czej w St. Pierre la Palud, w której zginęło 34 
górników a w tej liczbie 14 Polaków. W uro­
czystościach pogrzebowych wzięli udział przed­
stawiciele władz z delegatem ministerstwa Pra­
cy i prefektem dep, Rodanu na czele, kardynał 
Maurin, arcybiskup Lyonu, liczni posłowie i se­
natorowie. przedstawiciele prasy, związki za­
wodowe oraz tłumy górników francuskich i pol­
skich. W pogrzebie wziął również udział konsul 
R. P. w Lyonie Czosnowski w otoczeniu perso­
nelu konsulatu, który reprezentował równocze­
śnie ambasadora R. P. w Paryżu Chłapowskiego.

W przemówieniu swojem konsul Czosnowski

Skarb zatopionej galery rosyjskiej
ma być wydobyty

Szwedzki kapitan marynarki, hr. A. Wacht 
meister, odnalazł w archiwum portu Sztokholm 
skiego starą książkę pokładową, w której 
wniesiona była notatka o zatopieniu w zato­
ce Fińskiej galery rosyjskiej z ładunkiem zło­
ta. Ilość złota na zatopionej galerze wynosiła 
12 beczek.

Wobec dokładnego określenia miejsoa, gdzie 

tnie odpowie po polsku, ozy rusińsku. Poli­
glota,.. Będzie dwie godziny udawadniał, że 
jest Polakiem, bo jego babka była Polką, 
Rusinem był dziadek, też trochę jest spo­
krewniony z Rumunami, ze względu na 
ciotkę, chętnie zapisze się do Votlksbundu, 
a zatrudnienie znajdzie w żydowskiem 
przedsiębiorstwie. Należy dodać, że oprócz 
wymienionych wyżej narodowości źyją tu­
taj Ormianie, której większość poczuwa się 
do polskości, a mniejszość uważa za Niem­
ców, dalej Węgrzy, jakieś niedobitki emi­
gracji rosyjskiej, Słowacy, Tatarzy, Pan 
Bóg wie, kto jeszcze? Czasem naprawdę 
tiudno jest zorjentować się w tym zamęc.e 
narodowości i wiar, bo sami katolicy są 
rzymscy, greccy i ormiańscy. Wytwarza to 
wszystko razem jakąś dziwną atmosferę, w 
której ten i ów z czasem zatraca poczucie 
narodowości swej i sam dobrze nie wie, k m 
jest naprawdę.

St. K-auff.

powiedzi. Górnicy początkowo odrzucili tę pro­
pozycję i przystąpili do barykadowania wejścia 
do kopalni, po pewnym jednak czasie oświadczy­
li, Ś9 gotowi są przyjąć przedstawiciela premje- 
ra.

Zakomunikowali mu oni, że strajk ma podło- 
żo gospodarcze, że strajkujący są dobrymi Wę­
grami, wszczęli walkę i prowadzą ją, aby popra­
wić swe beznadziejne położenie, otaczają sza­
cunkiem osobę prćmjera. lecz międzynarodowy 
zarząd kopalni, przeciwko któremu toczy się 
walka tak często ich okłamywał, że nie mogą 
oni dać wiary żadnym propozycjom, o ile nie 
będą on'9 ujęto na piśmie. Górnicy postanowili 
wytrwać aż do śmierci.

w St. Pierre la Palud 
przypomniał społeczeństwu francuskiemu, że ro­
botnicy polscy swoim trudem i niejednokrotnie 
ofiarą swego życia przyczyniają się do dobroby­
tu Francji. Ze zrozumienia tego faktu zarówno 
przez towarzyszy pracy jak i pracodawców po­
winno wypływać odpowiednie traktowanie emi­
gracji polskiej -we Francji.

Sprawa zabezpieczenia losu rodzin ofiar ka­
tastrofy omówiona została z dyrekcją kopalni 
pizez konsula Czosnowskiego nadto ambasador 
Chłapowski nadesłał pewną kwotę pieniężną na 
cele doraźnej pomocy dla rodzin poległych gór­
ników polskich.

I

poszła na dno galera, hr. Wachtmeister zwró­
cił się do rządu fińskiego o udzielenie pozwo­
lenia na wydobycie złota ze szczątków galery. 
Rząd zgodził się na propozycję i wobec tego 
wkrótce tow. Neptun przystąpi do pracy nad 
wydobyciem z dna morskiego cennego ładun­
ku, którego wartość obliczona jest na 65 mi- 
ljonów marek fińskich.

Złotodajne rudery z przed stu lat 
Gorączka burzenia domów w mleś- 

cle Potosi w Boliw]i
W mieście San Luis Potosi (Boliwja) pa­

nuje niezwykła gorączka: burzenie... domów. 
Każdy właścicćel domu stara się na gwałt zdo­
być robotników, aby przystąpić jaknajprędzej 
do burzenia domu. Przyczyna tej niezwy­
kłej pasji jest istotnie emocjonująca.

Otóż jeden z przedsiębiorców budowlanych 
który prowadził roboty nad rozszerzeniem sta 
rego domu i musiał przy tej okazji zburzyć 
jedną z oficyn, zauważył, że w gruzie znajdu­
ją się ślady złota i srebra. Zwiózł więc cen­
ny gruz do siebie na plac i tu przystąpił do 
szczegółowego przesiewania złotodajnych okru 
chów cegieł i kamieni. Z jednej tony gruzu 
otrzymał w ten sposób 15 gramów złota i oko­
ło 40 gramów srebra.

Wyjaśnienie zagadka pochodzenia złota 
znajduje się w historji założenia miasta. Po­
tosi zostało założone przez zakon Franciszka­
nów, którzy eksploatowali bogate złoża sre­
bra i złota, położone w bliskości miasta. Cen­
ne metale znajdowały się w takiej obfitości, iż 
nie dbając o drobniejsze zyski, zużywano gruz 
i resztki odłamków skał do budowy domów 
w nowem wówczas mieście. Oto zagadka po 
chodzenia szlachetnych metalów w murach i 
fundamentach domów Potosi.

Gdy wiadomość o złotym skarbie odnale­
zionym przez przedsiębiorcę budowlanego obie 
gła mcasto, zrodziła się masowa gorączka bu­
rzenia starych domów. Każdy chcdał wydobyć 
z murów złoto. Istotnie wielu właścicieli do­
mów w złotodajnem Potosi zbogacilo się na­
gle, gdyż wybrane z gruzów złoto i srebro 
przedstawiało wielokrotną wartość zburzonych 
ruder. Jedna tylko okoliczność psuje różowy 
nastrój kamieniczników z Potosi — oto srebro 
i złoto zawierają tylko te domy, które były 
budowane przed stu laty.

Białe — bielił
Najlepszym dowodem słuszności tego zdania 

jest nowe, białe mydło Schicht ,,Biały Jeleń“. 
Pranie tem mydłem to doprawdy przyjemność. 
Usuwa wsaelki brud, choćby ten nawskroś prze­
siąkł tkaninę. Dlatego, chociaż od niedawna wy­
rabiane, znajduje się dziś już .,Biały Jeleń“ w 
każdem gospodarstwie.

W kilku wierszach
W Niemczech spadł w górach OLBRZYMI 

ŚNIEG. Wskutek lekkiego mrozu, śnieg przele­
żał do dziś. Grubość warstwy śniegu na szczy­
tach wynosi 10 cm.

Również na obszarach Anglji dały się odczuć 
PIERWSZE PODMUCHY ZIMY. W Szkocji i 
w Derbyshire padał śnieg. Temperatura w Lon­
dynie i w innych miejscowościach spadła o kil­
ka stopni.

W sali konsystorskiej w Watykanie przemie­
nionej na kaplicę OJCIEC ŚW. pobłogosławił 
związek małżeński swego bratanka hr. Franco 
Ratti z Angelą Marją Crespi, córką senatora 
Crespi, wielkiego przemysłowca medjolańskiego.

W wyniku akcji prowadzonej na rzecz powo­
dzian na terenie Stanów Zjednoczonych dotych­
czas przesłano za pośrednictwem Linji Gdynia — 
Ameryka 60.679 DOLARÓW.

Sekcja zwłok zamordowanego na Łotwie 
ARCYBISKUPA JOANA ustaliła, że arcybi­
skup zraniony był śmiertelnie stnzałamri rewol­
werowymi, ale żył jeezetze, gdy go oblla.no ben­
zyną i naftą i podpalono. W gardle jego znale­
ziono drobne Cząsteczki węgla, które świadczą, 
że w chiwili pódfpalenia ofiara potwornego’ mor- 
d*u była jeszcee przy życiu.

Przebywający tu jaka emigrant polityczny 
przywódca MACEDOŃSKIEJ ORGANIZACJI 
REWOLUCYJNEJ Micha’low, od kilku dni 
zniknął bez śladu. Według krążących pogłosek 
został on wezwany do opuszczenia Turcji, wo­
bec czego niezwłocznie wyjechał, zamierza.ąc 
jakoby udać się do Szwajcarji.

Zmarł tutaj b, minister Buxton, wybitny dzia­
łacz liberalny, b. GUBERNATOR AFRYKI PO­
ŁUDNIOWEJ.

Fortuną i Dobrobyt?
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U łudzi, cźerpiącyah na żołądek, kiszki 
i sią przemianę materji, stosowanie natu­
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józef a po­
budza prawidłowość funkcji narządów tra­
wienia i kieruje odżywcze dla organizmu 
«otri do krwiobiegu. Zalecana przez lekarzy.

Standaryzacja masła eksportowego
Masło nasze nie cćeszy się zagranicą dobrą 

sławą Pominąwszy wypadki zlej woli, trzeba 
przyznać, że warunki produkcji mleka w go­
spodarstwach włościańskich, głównych dostaw 
ców mleka do przeroba na masło, pozostawia 
wiele do życzenia. W tych warunkach nie 
może być mowy o wysokiej jakości masła, któ 
Tc nie wytrzymuje współzawodnictwa z masłem 
duńskiem i holenderskiem.

Obecnie Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych przygotowuje przepisy, dotyczące 
^andaryzacji masła eksportowego. Pociągnie 
to oczywiście daleko idące konsekwencje, jak 
wypłata wyższej ceny za mleko czyste, centra 
lianeja eksportu itp. Prace powyższe od-by- 

-• AM •>? ’’r szybkiem tempie, można więc przy 
pm icflseć, że nowe przepisy wejdą w życie już 
na wiosnę 1935 r.

Wiadomości gospodarcze
Krafowe

ORNAKI OŻYWIENIA W ŁODZI,
Na, rynku włókienniczym w Łodzi zaobser­

wować się dały w tych dniach oznaki pewnego 
ożywienia. Objęło ono w pierwszym rzędzie to­
wary półwełniane. Zjazd odbiorców prowincjo- 
aalnyeh uległ wydatnemu zwiększeniu, ji&dnakże 
widoesny jest brak gotówki, który pozostaje w 
związku »e zmarnowanym sezonem jesiennym. 
Sezon ten pi«epadł całkowicie wskutek ciepłych 
pogód w «kresie września.

EKKPOBT ŻYTA DO AUSTBJI
Na podstawie dodatkowej umowy w sprawie 

eksportu rolniczego Polska zrzekła się prawa 
wywozu czwartej części ilości trzody chlewnej, 
którą mogliśmy wywieźć w ciągu najbliższych 6 
miesięcy. Wzamian za to uzyskaliśmy prawo 
wywozu pewnej ilości żyta do Austrji. Zamiana 
Powyższa »ostała dokonana na propozycję Au- 
«trjL
POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWA HUTNICZE 

OTRZYMAŁY OBSTALUNEK Z NIEMIEC-
Przedsiębiorstwa polskiej Wspólnota Intere­

sów oraz Huta Pokój otrzymały zamówienia od 
rządu niemieckiego dla niemieckich kolei pań­
stwowych na wyrób 1400 ton szyn kolejowych; 
■asem więc ©ba przedsiębiorstwa mają dostar- 
wyć 2 .800 ton szyn. Termin doetawy jest krótki.

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 
HISZPAŃSKIE,

Od kilku dni prowadzone są w Madrycie ro­
kowania wstępne nad uregulowaniem na nowo 
sałokształtu stosunków handlowych polsko-hisz­
pańskich, które uległy ostatnio poważnym kom­
plikacjom z uwagi na wygaśnięcie w dniu 25-tyrn 
września r> b. wypowiedzianego praez Hizzpanję 
traktatu handlowego z Polską z 1930 r.

Zagraniczne
NTEMIECKI RYNEK DRZEWNY.

Na' rynku w Prusach Wschodnich daje eię 
adezuwać pd dłuższego już czasu brak drzewa, 
padającego się do obróbki. Zaniepokojenie uja­
wniające się z tego powodu wpłynęło na «wyż­
kę een w ostatnich tygodniach. Zdaniem kupiec- 
kwa konjunktura na drzewo jest zjawiskiem 
przemijającem, gdyż ożywienie rynku spowodo­
wane »ostało w pierwszym rzędzie prze« zaini­
cjowaną. przez rząd akcję budowy osiedli. Nie­
mniej jednak w kołach kupieckich istnieje po­
gląd, że dobra konjunktura na drzewo utrzyma 
się przez okres dwuletni. Kupcy okręgu olsztyń­
skiego wyrażają przokonanie, itt> przemysł drze­
wny tego okręgu może pracować tylko w tym 
wypadku, o ile uda mu się «dobyć drzewo na- 
granjczne, w pierwszym zaś rzędzie drzewo pol­
skie.

JAPOŃSKI DUMPING.«, WINA.
Donoszą z San Francisco, że w ostatnieh mie­

siącach pojawiły się na rynku amerykańskim 
duże ilości wina, pochodzącego z Japonji. Cena 
tego wina wynosj loco S. Francisco 84 centy za 
gaiło» (3,74 litra), czyli zaledwie trzecią część 
ceny odpowiednich gatunków wina francuskiego 
i włoskiego, które kalkulują się mniej więcej 
3.S0 8 z< galion.

REKORDOWA PRODUKCJA BAWEŁNY 
W JAPONJI.

Donoszą z Tokio, że produkcja bawełny w 
Japonji osiągnęła w sierpniu nowy rekord, wy 
nosiła bowiem 290,091 bel po 400 lbs. Liczba 
czynnych wrzecion bawełnianych w Japonji 
wynosi obecnie już przeszło 9 miljonów i ma 
być w najbliższym czasie powiększona o dal­
sze 1 i pół miljona. W związku z tem właści­
ciele przędzalń zwrócili się do rządu z prośbą 
o wydanie zakazu na dalsze instalowanie wrze 
pion i wprowadzenie pracy na jedną zmianę.

Rozwój T-wa Ubezpieczeń „Europa"
Dowiadujemy się, że T-wo Ubezpie­

czeń „Europa“ Sp. Akc., znane w szero­
kich kołach społeczeństwa z intensywne­
go rozwoju akcji ubezpieczeń na‘ życie, 
dokonało korzystnej tranzakcji majątko­
wej, zakupując portfel reasekuracyjny, 
wynoszący kilkadziesiąt miljonów zło­
tych. W ten sposób T-wo Ubezpieczeii 
„Europa“ jest tem jedynem w Polsce to­
warzystwem, które ma we własnem po­
siadaniu cały majątek Towarzystwa. Za­
razem należy nadmienić, że T-wo Ubez­
pieczeń „Europa“ po zmianie dawnego 
reasekuratora obecnie posiada pierwszo­
rzędnych reasekuratorów tylko w Szwaj­
carii i Danji. Z nadesłanego nam bilan-

Dozór nad mięsem i przetworami 
mięsnemi

Zgodnie z treścią rctaporzą dzeoća Ministra, 
Spraw Wewn. o dozorze nad mięsem i prze 
tworami mięsnemi, miejsca sprzedaży mięsa 
oraz wytwórnie i miejsca sprzedaży przetwo-' 
tów mięsnych, szlamiarutc i wędzarnie prze 
myślowe mają być dostosowane do odpowie 
dnich przepisów sanitarno-higjenicznych w ter 
minie do 30 cżerwća względnie 31 grudnia 
1935 r.

Co do zamykania wytwórni wyrobów mięs

Z tycia portów polskich 
GDYNIA

— Statkj na wejściu: ms. Vikrnglaiid, azw. 
z Jaffy 163 t. dr. (Pol. Lev. Berg), as. Edm. 
H. Stińnee, niem, z Holtenau (Speed Progress), 
m. Magnus, dak. z portów fr^nc. -via Kopenha­
ga 146,4 t. dr. (Roinh. Quick D). 30. Baltonia. 
ang. z Londynu 13 pas. 950 t. dr. ms. Sybir, 
sow. z Hamburga 171 t. sandaczy mroź. (Panta- 
rei)t m. Tycia, norw. s Kopenhagi (Berg), ss. 
Cliv«, szw, z Goeteborga (Polrob), ss. Osrie, 
azw. z Norrkoeping (Berg, Sk&rbopol). as. Wan­
da, fiń. z Halmstad (Polrob), as. Noreo, dsk. 
z Swendborg (Polrob), śm. KlaTa, saw. z Neu­
stadt (Polrob), sa. Roif, szw. z Otterbaecken 
(Berg. Skarb), ss. Plato, szw. z Kristineham (Pol 
rob), ss. Santiago, norw. z Hal den (Berg. Łuszez. 
Warta), s«. Marieholm, asw. z Gdańska 66,3 t. 
dr. (Bergenske), as. Dania, dsk. z Norreeundby 
(Speed Progr)» <*. Se&nstates, amer. (A. S. L.), 
ss, Utoe, szw. z Stockholm» (Pam Skarbop.), m. 
Tczew, poi. z Hamburg* dróg. (żeg. Pol. Use.), 
as. Libau szw. (Bernke i S. Wa<ta), sa, Cieszyn 
poL (Żeg. Pol, Use,).

—. Statki na wyjściu: m. Adolf Kirsten, 
niem. do Gandawy 447 t. ziemniaków, (Bergen­
ske), as. Ophir» norw. Dundalk 1427,5 t. w. 
(Speed Prog.), ss. Lida, szw. de Sandviken 1825 
t, w. (Polrob), as. Samland, niem. do Gdańska 
4,8 t. dr. (Prowe Quick), aa. Robur JLL poi. do 

' Stockholmu 2705 t. w. (Polrob), ms. Vikingland, 
saw. do Kotka (Pol. Lev.), ss. Minos, niem. do 
Rygi (Prowe), as. Sonja dsk. do Gdańska 3 t. 
drób. (R. i B. Warta), es, Stureborg, szw. do 
Koeping 2233 t. w. (Pam Skarb), ss. Botilla 
niem. do Gdańska 250 t. saletry lek. 20,3 t. ro­
dy żel. (Lenez, WTTr,). ss. Sint Annaland. hol. 
do Rotterdamu 2882 t. w. (Berg. Eljb.), ss. Ma­
gnus dsk. do Gdańska 26,6 t. dr. (Reinh. Quick), 
ms. S^bir, sow. (Pantarei), ss. Libra, szw. do 

su za 1933 rok widzimy, że interesy T-wa 
„Europa“ rozwijają się zadowalająco. 
Jeżeli idzie o szacowanie do bilansu ma­
jątku T-wa, to na podkreślenie zasługuje, 
że ocena xego majątku jest nader skrupu­
latna, np. kursy papierów wartościowych 
podano wg. kursów dnia, jakkolwiek 
T-wo miało prawo korzystać z ulg w sza­
cowaniu papierów po kursie wyższym, 
mianowicie po kursie nabycia papierów, 
lub wg. kursów z poprzedniego bilansu. 
Taksamo wartość nieruchomości celowo 
została obniżona do bilansu o zgórą zł. 
400.000,—, świadczy to o przezornej go­
spodarce władz Towarzystwa.

nych, znajdujących &ię w lokalach sutereno­
wych, Ministerstwo Opieki Społecznej zwraca 
uwagę na wymienione terminy, wyjaśniając 
jednocześnie, że przez doprowadzenie tych za 
kładów do stanu, przewidzianego rozporządze­
niem rozumieć należy wykonanie trudniejszych 
inwestycyj, wymagających dużych nakładów; 
wszystko natomiast, co związane jest z zasa- 
dniczemi wymaganiami higjeny, powinno być 
przestrzegane już obecnie.

Fenit PJer 1874 t. węg. (Pam Skarbop), ss. For' 
tuwątua, azw. do Drammen 1880 t. w. (Lenez. 
Gieeche). sa. Marie Ferdinand, niem. do Gan­
dawy 2485 t. w. (Polrob), as, Rolf, szw. do 
Otterbaecken 1410 t. w. (Bergenske fikarbop), 
ss. Marieholm. azw. do Kalmar 104 kg. dr. (Ber­
genske), se. Valkyrian, szw. do Stockholmu 1630 
t. w. (Polrob), ss, Baltonia, ang. (P. Z. K, B).

— Statkj oczekiwane: ss. Curslaek (Ł P.) 19 
na 20 paźdz.. ss. Aspoe PAM ok. 34 paźdz. ss. 
Titan PAM 19 paźdz., ss. Eiła PAM 22 paźdz., 
sa. J. CL Jacobson Reinhold 17 paźdz., es. Jupi­
ter Bergenske 18 na 19 paźdz., ss. Christian Buss 
Bergenske 19 paźdz., ss. Sylvia Bergenske 20 
Paźdz., es, Arkleside Bergenske 22 paźdz.

GDANSK
— Statki oczekiwane W porcje gdańskim 0- 

czekiwane są następujące statki: norw. m. Bra­
vo, e — PAM, duńskj ss. Trior —- PAM, szw. 
ss. Hedda Polko, norweski ss. Santiago — Ber­
genske, norweski ss. Shary — Artus, jugosłowiań­
ski Tonislav — Baltja.

— Statki na wejściu. Weszły do poriu gdań­
skiego: francuski as. Depute Josseline de Ro­
han * Cassa Blanco z fosfatem — Behnke i Sieg, 
szwedzki se. Fed da — Polko, polski bs. Cieszyn 
— PAM, niem. ss. Energie z Rotterdamu z ła­
dunkiem żelami — Bergenske.

— Statki ną wyjściu. Wyszły z portu gdań­
skiego: niem. ms. Annę Marie do Szczecina z 
drzewem — Kreft, ujem. ss. Siborg do Rotterda­
mu z drzewem — Lenezat, angielski ss. Quickstep 
do Antwerpji z węglem, duński ss. Victoria do 
Bordeaux z węglem, szwedzki ss, Maria Holm 
de Stockholmu z drobnicą — Bergenske, norw. 
ss. Garn®s do Nant z węglem — Polko, niem. ss. 
Albert do Ruen z drzewem Soodmana,

Giełdy
GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 

W BYDGOSZCZY
z dnia 16 października 1934 r.

Żyto 45 ton od 16,50—17—17,50; żyto &> 
16,75; pszenica sitandarfowa 17—17,50; jęczmień 
brow, 20 ton 20—21—21,25; jedinclifty 18,75— 
19,25; zbiorowy 17—18; owies 17—17,25; mąka 
żytnia gat. IA 0—55% wł. w 24—25; gał IB 
0—65% wł. w. 23—24; gat. II 55—70% wł. w.
18.25— 19^25; razowa 0—95% wł. w. 19,25—19,75 
poślednia pon. 70% wł. w. 15—16; mąka pszen­
na gat. IA 0—20% wł w 31,75—33,75; gat. IB 
0—45% wł. w. 28,25—29,25; gat. IC 0—55% 
wł. w. 27,25—28,25; gat. ID 0—60% wł. w.
26.25— 27,25; gat. IE 0—65% wł. w. 25,25— 
26,25; gat. IIA 20—55% wł w. 23,25—24.75; 
gat. IIB 20—65% wł. w. 22,75—24,25; gał IID 
45—65% wł. w. 22,25—22,75; gat HF 55-05% 
wł, w. 17,75—18,25; gat IIIA 65—70% wł. w. 
15,75—16,75; gat. IIIB 70—75% wł. w. 13,25—•» 
13,75; razewa 0—95% wł. w. 18,75—19,75; otrę­
by: żytnie wyiniał stand. 11,25—11,75; pszenne 
miałkie stand. 10,75—11^25; pszenne średnie 
stand. 10,75—11 25; pszenne grube 11—11,50; 
jęczmienne 13,50—14; rzepak zijnowy bez wor­
ka 42—43; rzepik zimowy bez worka 40—41; 
mak niebieski 41—44; gorczyca 49—52; siemię 
lniane 42—45; groch: Wiktorja 41—45; Folge- 
ra 30—34; ziemniaki: jadalne pomorskie 3,50—- 
4; jadalne nadnoteckie 2,50—3; fabryczne za 
kg% 0,13; płatki ziemniaczane 12,50—13,50; 
makuch lniany 17—18; rzepakowy 1X50—14: 
słonecznikowy 18—19; kokosowy 15—16; sło­
ma żytnia luzem 3,50—4; siano nadnoteckie lu­
zem 9—^9,50; śrut soja 20,75—21,25.

GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Gdańsk, 17. 10. 34. Ostatnie notowania 

gdańskiej giełdy zbożowej: pszenica; 128 funt, 
kons. 10,75—11; żyto: 120 funt. kons. 10,70; 
jęazimień: I jakośoi eksip. 12,75—13,25; średni 
podług próby 11,60—12,20; 114—115 funt eks,p. 
11,15; 110—111 funt. eksp. 10,85; 105—106 funt, 
eksp. 9,25; owies kons. 9,90—10,70; groch Vic­
toria 24—29,50; otręby; żytnie 1,40— pszenne 
7,50; gorczyca żółta 27—32,50; mak niebieski 
23—28.

Notowania powyższe rozuniicją się w gul­
denach gdańskich za 100 k;lo.

Tendencja: niejednolita.

GDAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA
Gdańsk, 17. 10. 34 Na wczorajszej giełdzie 

pieniężnej notowano; złoty 57,84—57,96; dolar 
3.03—3.04%; marka n emiecka 110,50—112,50.

Za dewizy płacono: Berl'n 123,33—123,57; 
Warszawa 57,82—57,94; Nowy York 3.0370—■ 
3.0430; Londyn 14,89%—14,93%.

Notowania powyższe rozumieją się w guide- 
nach gdańskich.

Tendencja: stała.

GDAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA
z dnia 16 października 1934 r.

Woły: młodsze, pełniom i ęsiste, wytoczone- 
najwyższej wartości rzeźnej 33—35; powstałe 
pełnomięsiste 29—31. Buhaje: młodsze, pelno- 
mięsistc, najwyższej wartości rzeźne.i 33—34; 
pozostałe pełnomięsiste lub wy tuczone 29—32; 
mięsiste 25—28. Krowy: młodsze, pełnowar­
tościowe, najiwyźsizej wartości rzeźnej 30—34; 
pozostałe pełnomięsiste lub wytuczone 25—28; 
mięsiste 20—22; licho odżywiane 10—15. Ja­
łówki: pełnomięsiste, wy tuczone, najwyższej 
wartości rzeźnej 33—35; pelinomięs ste 29—31; 
mięsiste 24—26. Cielęta: najlepiej tuczone 44 
do 45; średnio tuczone 34—35; liche 22—26; 
najUrichsze 10—15. Owce', tuczone jagnięta i 
młodsze skopy tuczone — opasy chlewne 21; 
średnio taazone jagnięta j starsze skopy tuczo­
ne 28; pełnomięsiste owce 25. Świnie: tłuste 
ponad 150 kg żywej wagi 42—43; pelnotnięsiste 
od 120—150 kg. ż. w. 39—41; pełnomięsiste &d 
100—120 leg ż. w. 35—38; maciory 30—35.

Ceny w gtilld. gd. za 100 kg żywej wagi

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
z dnia 16 października 1934 r.

Eefligjia 123.60, 123.91, 123.29; Berlin 213,50, 
21450, 212,50; Gdańsk 172.27, 173.15, 17229; 
Holandja 358.80, 359.70, 357.90; Kopenhaga
x 15.30, 115.90, 114.70; Londyn 25.82, 25.95, 25,69; 
Nowy Jork 5.241/t, 5.27%, 5.21%; Nowy Jork 
telegr. 5.24%, 5.27%, 5.21%; Paryż 34.90, 34.99. 
34,81; Praga 22,10, 22,15, 22,05; Sztokholm 
13320, 133.85, 132.55; Szwajcar ja 172.67. 173.10, 
17224; Włochy 4533, 45.45, 45.21.

Tendencja: niejednolita.

PAPIERY WARTOŚCIOWE
poż. budowlana 48; 4% poż. injwest. 118; 

4% poż. iuwest. seryjna 121,50; 5% poż. kon­
wencyjna 68—68,50; 6% poż. dolarowa 74,25;
4% poż. premj. doi. 54; 7% poż. stabiluz. 78— 
78,38, drobne 78,38—78,50 ; 8% 1. z, ziemskie 
doi. 50—49,75; 4% L z. ziemskie 4725; 4%%
1. z. ziemskie 54,50—55,25—-55; 4%% 1. z, <n. 
Warszawy 68; 5% L z. ,m. Warszawy 63—63,75; 
5% 1. z. Łodzi 54,75—55.

Tendencja; dla pożyczek mocniejisiza; dfla» 
listów pnzeważnic mocniejsza.

akcje
. Bank Polski 94,75—95,50—95,75; Węgieł 
12^50; Lilpop 11—11,25—11,20; Modraejów 3,80 
do 3,60; Ostrowiec 20,80—21,35; Parowozy 7,05; 
Starachowice 14—13,90; Haberbuisch 3425.

Tendencja: przeważnie mocniejisiza.
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/Ratunku!... pali się!
W Strażnicy Fożarnei miasta Torunia

Późna godzina ■wieczorna. W Strażnicy Po­
larnej miasta Torunia, na skrzyżowaniu ulicy 
Wały i Postej panuje ożywiony ruch. Wszyst­
kie dzwonki dzwonią. Dźwięk ich rozlega się 
z wszystkich pokoi, składnic, garaży, strychów, 
suteren strażnicy. Duże drzwi garaży auto­
matycznie się otwierają. We wszystkich ubi­
kacjach lampy zapalają się same. Jakiby za 
dotknięci eon różdżki czarodziejskiej.

Gdzieś w Toruniu się pali... ktoś wybił na 
jednej z ulic szybkę aparatu alarmowego Stra­
ży Pożarnej i tem spowodował ruch w Straź- 
•icy.

W około 30 sekund po alarmie, 7 strażaków, 
wraz x kierownik em grupy, wyjeżdża samocho­
dem pierwszego pogotowia w kierunku miej­
sca pożaru. W międzyczasie dyżurny strażak 
wręcza kierownikowi grupy odbitkę notowań 
aparatu alarmowego z dokładnem określeniem 
miejsca pożaru. Wszystko odbywa się w sza­
lonym pośpiechu. Bo też każda minutą jest 
droga. Nieraz od ułamka sekundy zależy ura­
towanie mienia, a często i życia ludzkiego.

Bezpośrednio za t. zw. pierwszem pogoto­
wiem, wyjeżdża drugi samochód, posiadający 
mechanicznie działającą drabinę. Na obydwu 
wozach automatyczne dzwonki alarmują wszyst 
kich na ulicach, że straż pożarna jodzie. Na sy­
gnał dawany przez straż wszyscy bezwzględnie 
tą obowiązani umożliwić jej dogodny przejazd 
przez ulice.

Po przyjaździe na miejsce pożaru pada krót 
ka komenda kierownika pogotowia i czterech 
strażaków', zaopatrzonych we wszelki niezbęd­
ny sprzęt przeciwpożarowy, uda j e się na wy- 
wad. Ich obowiązkiem jest odnaleźć źródło po­
żaru, wybadać możliwości najszybszego zaga­
szenia ognia i wyratowania dobytku ludzkiego, 
a przedewszystlkiem samych ludzi. Zrozumia­
łem jest, że wywiad taki musi być przeprowa­
dzony nadzwyozaj szybko.

Sprawnemu strażakowi wystarczy tylko 
rzut oka, by ocenić sytuację, następnie zda je 
krótki raport kierownikowi, który zkolei wyda- 
ie odpowiednie dyspozycje wszystkim straża­
kom.

Pożar wybuchł na trzecim piętrze. Zapaliły 
»ię firanki, a z nich płomienie przerzuciły się 
aa meble.

W mgnieniu oka automatyczna drabina zo- 
staje podniesiona na wysokość trzeciego piętra,' 
Wstępuje na nią strażak z prądownicą i z niej 
skierowuje strumień wody do palącego się po­
koju, Dwóch innych strażaków woiąga drugi 
wąż klatką schodową na trzecie piętro, by uga­
sić ogień od wewnętrznej strony mieszkania.

Tymczasem pozostali, strażacy zajmują się 
ratowaniem ludzi j ich mienia. Jedni, z maska­
mi chroniącemi ięh pnzed zaczadzeniem na 
twarzy, wyrzucają «na duże płótno, trzymane 
przez strażaków na ulicy, walizki z cenniejśzc- 
mi przedmiotami, ubrania, bieliznę, pościel, in­
ni przy .pomocy samoczynnego aparatu tleno­
wego L zw. pul motoru przywracają .przytomność 
zaczadzonemu właścicielowi palącego się mie­

szkania, jeszcze inni ewakuują mieszkania, po­
łożone w sąsiedztwie ognia.

Na szczęście po 20-Łu minutach pracy udało 
sią pożar zlokalizować, a wkrótce potem zu­
pełnie zagasić. Spaliło s:ę tylko częściowo ume­
blowanie pokoju oraz przepalił się sufit.

Po zakończeniu akcji ratunkowej i spisaniu 
odpowiedniego protokółu, strażacy wsiadają na 
wozy i wracają do Strażnicy. Tu natychmiast 
po przybyciu czyszcizą wozy i przyrządy, zaś 
węże gumowe wieszają dla osuszenia w specjal­
nie na ten cel przeznaczonej wieży. Na samo­
chody wkłada się suche zapasowe węże, gdyż 
wozy muszą być w stałem pogotowiu, by moż­
na na nich o każdej porze wyjechać.

Po zakończeniu wszystkich prac część stra­
żaków udajc się do służbowych sypialni na 
spoczynek, część zaś idzie do świetlicy na par­
tyjkę szachów, warcabów, lulb na ,,pulkę‘’ pre- 
feransa.

Strażnica Pożarna w Toruniu niema nieste­
ty wygodnego, odpowiedniego dla tak ważnej 
placówki pomieszczenia. Dom, garaże i war­
sztaty są ciasne, przestarzałe. Jedynem, zu­
pełnie nowoczesnem jest urządzenie stacji alar­
mowej. Podobną aparaturę posiadają w Polsce

Pan Wojewoda Pomorski 
odmówił zarejestrowania towarzystw handlow­

ców w Świeciu i w Gniewie
Do Urzędu Wojewódzkiego wpłynęło po- I 

danie o zarejestrowanie stowarzyszenia pod 
nazwą: „Towarzystwo Handlowców w Świeciu 
n. Wisłą“. Pan Wojewoda Pomorski odmówił 
zarejestrowania wyżej wymienionego Towa­
rzystwa w7obec istnienia Związku Zawodowe­
go Pracowników Umysłowych w Handlu i 
Przemyśle z siedzibą w Poznaniu, posiadające­
go osobowość prawną i uprawnionego do za­
kładania oddziałów na terenie całej Polski — 
Ocmową zarejestrowania umotywowana jest 
również tem, że zarejestrowanie stowarzysze­
nia ściśle lokalnego jest najzupełniej zbędnem

Apel do wszystkich PP. Rolników
Wojewódzki Komitet Pomocy ofrarom po­

wodzi nadesłał nam następujący apel do pp 
Rolników Pomorza:

Powódź tegoroczna zniszczyła ogromne 
połacie Małopolski. Rozszalały żywioł zabrał 
niejednokrotnie cale mienie.

Rolnicy na terenach dotkniętych klęską 
powodzi nie mieli w tym roku żniw. Nie­
którzy nic maią nawet dachu nad głową.

Całe społeczeństwo już w pierwszej chwi 
h pospieszyło z pomocą nieszczęśliwym ofia­
rom i spełniając swój moralny obowiązek nie 
sic pomoc W miarę sił.

Potrzeby są jednak bardzo wielkie. Naj­
więcej ucierpieli rolnicy i dla nich jest potrze 
bna pomoc i to przedewszystkiem w naturze. 

jedynie strażnice w Poznaniu, Bydgoszczy i 
Królewskiej Hucie.

W sitacji alarmowej koncentruje się sieć z 44 
alarmików, rozmieszczonych w calem mieście. 
W czasie alarmu precyzyjne aparaty automa­
tycznie notują systemem Morsego miejsce po­
żaru. Inne aparaty dokładnie notują ewentual­
ne uszkodzenia sieci alarmowej.

W pobliżu stacji alanmowwj znajduje się ła­
zienka z natryskami, w której strażacy, po każ­
dym wyjeździć na pożar, zażywają kąpieli.

Dalej nieco znajdują saę warsztaty: kowal­
ski, ślusarski ; stolarski. Każdy (z strażaków zna 
niemal wszystkie rzemiosła j dzięki temu straż­
nica we własnym zakresie dokonuje wszelkich 
napraw swych urządzeń. Są nawet strażicy- 
krawcy, którzy szyją swym towarzyszom nowe 
mundury.

Strażak zasadniczo nigdy nie jest wolny. 
I w jego prywatnym mieszkaniu znajduje się 
dzwonek alarmowy, którym można go wezwać 
bez względu na to, czy ma służbę, czy też jej 
niema.

Widać więc, że zawód strażaka wymaga du­
żo poświęcenia osobistego. I to tak z czasu 
jak ; zdrowia i życia.

z punktu widzenia pożytku społecznego, gdyż 
potrzeby organizacyjne pracowników handlo­
wych w Świeciu mogą być całkowicie zaspo­
kojone bądź przez utworzenie Oddziału wspo- 
mnvnego związku, bądź też przez założenie 
stowarzyszenia zwykłego, które, dopiero po 
wykazaniu celowości swego odrębnego istnie­
nia uzyskałoby prawo domagania się nadaniu 
mu osobowości prawnej.

Również z tych samych powodów p. Woje­
woda odmównł zarejestrowania „Towarzystwa 
Pracowników Handlowych i Kupieckich“ w 
Gniewie.

W planie akcji rolnictwo Pomorza ma nieść 
pomoc rolnikom w powiecie Nowy Sącz. Idzie 
zima —- najcięższy okres dla nieszczęśliwych 
ofiar.

Przed nastaniem zimy niech Rolnicy Porno 
rza spełnią swój obowiązek i pospieszą z po­
mocą.

Datki 3 kg zboża, 10 kg ziemniaków i 10 
kg słomy z każdego rolniczo użytkowanego 
hektara roli na Pomorzu zaspokoją dopiero naj 
konieczniejsze potrzeby powodzian.

Są powodzianie i na Pomorzu (nad Wisłą). 
Z tych datków Komitety Powiatowe i miej­
scowym ofiarom powodzi udzielą pomocy w 
najkonieczniejszych wypadkach.

Komitety powiatowe i lokalne przystąpiły

Na sezon! 7687
Ostatnie nowości!

Na sezon!

Kapelusze 
RAWATY 
OSZULE

MARCELI DZIENNIK
POZNAN

◄ Specjalne magazyny artykułów Mody Mąskiej ►

GDYNIA, Świętojańska 11. tel. 20-72.

Depesza do Pana Wojewody 
Pomorskiego

Plenarne zi&branje Rady Powiatowej, Zarzą­
dów Kół i delegatów 26-ciu Kół Rodziny Re­
zerwistów powiatu tucholskiego, obradując w o- 
becności przewodniczącej i vjce przewodniczącej 
Rady Głównej Generałowej Berbecktoj i Marsza! 
ko woj Boguckiej, oraz przewodniczącej Rady O- 
kręgowej Marji Makowskiej,

stwierdzając, że Twoja, Panie Wojewodo, tro­
skliwa opieka o byt i ducha rezerwisty, jak 
toż udzjelona przez Ciebie pomoc materjalna 
były jedną z podstaw rozwoju i pracy Tu­
cholskiej Rodziny Rezerwistów, wśród której 
274 i-odziny powstańców i rezerwistów zebra* 
ło ze swych 274 ogródków działkowych po­
ważny plon na okres zimowy',

składa Ci, Panic Wojewodo, wyrazy czci» hołdu 
i głębokiej wdzięczności, oraz zapewnienia, że 
oddamy wszystkie swe sjły dla dobra żołnierza 
— rezerwisty, by dzielnie mógł spełniać dziś i 
zawsze obowiązki wiernego żołnierza - obywa 
tela Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Przewodnicząca Rady Powiatowej 
Rodziny Rezerwistów.

Stan wody na Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wynosił 

w dniu 16 bm. o godz. 7 rano:
W Krakowie (— 0,95) 4* 0,94; w Nowym 

Sączu (Dunajec) (1,76) 1,86; w Przemyślu 
(Sau) (1,31); w Zawichoście (1,82) 2,20; w W«t- 
<zawie (1.53) 1,51; w Wyszkowie (Bug) (0,31) 
0,38; w Pułtusku (Narew) (0,46) 0,52; w Płoc­
ku (0,93) 0,95; w Toruniu (0,98) 1,00; w For­
donie (0^97) 1.02; w Chełmnie (0,72) 0,81; w 
Grudziądzu (0,89) 1,02; w Korzeniewio 1,12; w 
Piekle (0,21) 0,39; w Tczewie (0,14) 0,35; w 
Einlage (2.58) 2,96; w Schiewenhorst (2,82) 
3,18.

W nawiasach podajemy stan wody z poprze­
dniego dnia.

Temperatura wody wynosiła w dniu 15 bm. 7,7 
st. C., a w dniu 16 bm. 7,2 st. C,

Kierunek wiatru: zachodni.

obecnie do energicznej akcji zbierania i wy­
syłki darów.

Październik będzie okresem niesienia po­
mocy przez rolnictwo Pomorza dla rolników - 
powodzian w powtecie Nowy Sącz.

Apelujemy, by nikt nie uchylił się od speł 
nienia moralnego obowiązku!

JAMES O. CURWOOD 86)

„OSADNICY"
(Autoryzowany przekład Jerzego Marli cza)

Tak niewątpliwie, zaproponuje ha­
niebną tranzakcję, lecz nietyle może to. 
bie, co Monie. Dlatego opóźniam drogę 
powrotną w miarę możności. Wuj Ałecka 
Curry zyskał ostatnio wielkie wpływy po­
lityczne, Aleck zaś przed rokiem został 
mianowany kapralem. Ręczę, że nie zdra- 
Jził dotychczas władzom, jaką rolę ode­
grałeś przed dwoma laty w kwestji u- 
eieczki Donald Mac Rac. Zbyt silny atut 
trzyma w ręku, By go chcial lekomyślnie 
marnować. Napadleś go przecie, omal nie 
zabiłeś, i wyswobodziłeś ojca. Więziłeś 
policjanta na wyspie! Wreszcie 
strzelałeś do nas, do niego i 
do mnie, gdyśmy ruszyli w po­
ścig. Wszystko to oznacza pięć do pięt­
nastu lat więzienia, i Aleck doskonale o 
tem wie. Fakt, że ojciec twój był wów­
czas niemal zupełnie ślepy i niespełna zmy 
-łów nic będzie stanowił okoliczności ła­
godzących. Prawo jest prawem, szcze- 

• ;ólnie w Kana Izie. Nasz sąd oraz nasi sę­
dziowie trzymają się ściśle litery kodeksu 
.irnego, i zwykłe, ludzkie wzruszenie 
liema do nich dostępu. Ta niewzru- 
zoność prawa, ten jego sztywny zasięg 

.-.i właśnie powodem, że Aleck Curry ma 
ciebie w ręku. W porównaniu z tą groźbą, 
niczem były trudy i niebezpieczeńst va 

poniesione przez ciebie i twego ojca w po­
dróży na północ...

Jeśli chodzi o Ałecka, grają tutaj ro­
lę dwa dominujące czynniki: nienawiść 
względem ciebie oraz żądza w stosunku 
do Mony. Tej nocy, gdyście uciekli z oj­
cem z osady, i gdyśmy was omal nie 
schwytali na jeziorze, Aleck obiecał mi 
całkiem serjo tysiąc dolarów gotówką, o- 
raz wpływy swego wuja dla otrzymania 
awansu, byletn mu tylko odstąpił na wła­
sność obu więźniów. Dla kawału zgodzi­
łem się pozornie. Lecz nad ranem, podziu- 
rawieś nam łódź kulami, i zetnknąłeś. 
Teraz masz Pietrku całą prawdę. Jeżeli 
wrócisz do osady, niema dła ciebie ra­
tunku. Aleck Curry zaraz cię dopadnie, 
zażąda by Mona wyszła za niego zamąż, 
lub, kto wie, może się nawet bez ślubu 
obejdzie, jeśli zaś dziewczyna odmówi...

— Będzie mogła odwiedzić mnie cza­
sem w więzieniu — zauważył Pietrek.

W przeciwieństwie do Cartera był naj­
zupełniej spokojny. Mówiąc, nie podnosił 
nawet głosu, ręce zaś, poprzednio zwinię­
te w pięści, rozluźniły mu się i opadły. 
Carter gapił się nań długą chwilę w 
milczeniu, jakgdyby nic dowierzając te­
mu co usłyszał.

— Mówisz serjo?

— Najzupełniej. Aleck Curry niema 
nademną władzy, któraby mogła w naj­
mniejszym chociaż stopniu wpłynąć na je 
go stosunek do Mony. Jeśli posiadam 
dług, to ga zapłacę. Ani ja, ani Mona nie 
posiadamy niczego, cobyśmy chcieli 
sprzedać, Aleck Curry zaś niema także ni­
czego, cobyśmy zamierzali kupić.

Carter odetchnął głęboko.
— Ha, cóż, jeśli się w ten sposób na 

to zapatrujesz?
— Nie widzę wogóle innego sposobu.
— Ale przecież Aleck Curry i ja jeste­

śmy jedynemi ludźmi na ziemi, którzy 
mogą przeciw tobie świadczyć! Wzamian 
za krzywdę którą ci zrobiłem, będzie do­
prawdy znikomą zapłatą, jeśli w danym 
wypadku zamilczę o wszystkiem. Możesz 
mi wierzyć, że najsroższe nawet męki nie 
wydobyłyby odemnie jednego słowa! Te­
raz, bylebyśmy tylko potrafili zmusić 
Ałecka Curry do milczenia... Zakneblować 
mu usta, bo ja wiem, nastraszyć go...

— Nieda rady! — przerwał Pietrek — 
Aleck znienawidził mnie od dnia, gdy ja­
ko chłopcy walczyliśmy z powodu Mony. 
Byłby zatem tylko jeden sposób: zamor­
dować Ałecka, tego zaś spewnością nie 
uczynię. Zabiłbym czowieka wtenczas tył 
ko, gdyby szło o życie ojca. Zabiłbym nie- 
tylko Ałecka, lecz nawet ciebie, Carter. 
Dla ojca, tak, dla siebie, nie.

Carter wyciągnął rękę i mocno uści­
snął dłoń Pietrka, lecz równocześnie od­
wrócił głowę w inn<| stronę.

— Ogromnie jestes podobny do twego 

ojca — rzekł. — Z każdym dniem widzę 
to wyraźniej. Idę już spać. Dobranoc.

Przez ostrożność i ze względu na wie­
loletnie przyzwyczajenie, Carter rozkła­
dał zawsze swoje dery poza kręgiem 
świątła. Uczynił to i teraz, niknąć w 
ciemności, poczem Pietrek usłyszał w 
mroku zwykły szelest i chrzęst.

Lecz Carter wcale nie zamierzał spać. 
Od wielu dni już tworzył pewne projek­
ty, przyczeni dziś omal się zc swoim pla­
nem nie zdradził. Obserwował teraz Pietr 
ka siedzącego przy ogniu, zgarbione ple­
cy, oraz bladą, zapadniętą twarz człowie­
ka, którego tak dugo i tak zajadle ścigał. 
Wzruszenie ścisnęło go za gardło, aż po- 
prostu oddychał z trudem. Jak dotąd ni 
gdy nie kochał kobiety, i nigdy, dla żad­
nego mężczyzny nie czuł żywszej przyja­
źni, lecz obecnie z Pietrkiem związało go 
co^ więcej niż zwykła sympatja. Była to 
miłość mężczyzny do mętżczyzny, uczucie 
silne i prawdziwe.

W calem swem życiu su rowem i chło- 
•dnem Carter nie zaznał chwili bardziej 
wzniosłej. Nic mogło się z tem równać a- 
ni w przybliżeniu uczucie triumfu, jakie 
ogarniało go naprzykład przy schwytaniu 
jakiegoś złoczyńcy. Gdy tak leżał obser­
wując Pietrka, rozmyślając nad dalszemi 
losami jego i Mony, uśmiechnął się naraz 
posępnie i bez cienia dobrego humoru, 
zwykłym swoim grymasem, który da­
wniej odstręczał od niego ludzi budząc 
powszechną niechęć.

(Ciąg dalszy nastąp»)
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czwartek
18

oaździer.

Skandaliczne stosunki w szpitalu miejskim
muszą być usunięte

r NOCNY DYŻUR APTEK.
- Do środy 17 bm. włącznie dyżurują: w 

śródmieściu Apteka pod Lwem, Rynek Nowo- 
miejski, na Bydgoskiem Przedmieściu Apteka 
Św. Anny, ulica Mickiewicza 98 (od godz. 22 do 
rana); na Mokrem Apteka pod Łabędzćem, ul. 
Kościuszki (od godz. 22 do rana).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ.
— 17 bm. — godz. 20 „Azja grozi“, odczyt 

Jsnty-Połczyńskiego
— 18 bm. — nieczynny.

REPERTUAR KIN.
MARS — „Imperatorowa“.
PALACE — „Świat należy do Ciebie“. 
LIRA — „Pojedynek ze śmiercią“.
ŚWIATOWID — „Maskarada" 
CORSO — „Nibelungi“.

ZEBRANIA.
— 17 bm. godz. 16 w salt „Tivoli“ przy ul 

Bydgoskiej — zebranie Towarzystwa Restaura­
torów.

— 18 bm. godz. 20 w Kasynie Carnizonowem 
przy uL Żeglarskiej — pożegnanie p. gen. Pa­
sławskiej przez Rodzinę Wojskową.

SPORT - GIMNASTYKA
— 17 bm. godz. 18 w sali gimnastycznej p^ y 

ul. Mickiewicza — lekcja gimn. Tow. Krzewie­
nia Kultury Fiz. Kobiet

karasi 0,40—0,50; sandaczy 1—1,20; okoni 0,30 
—0,80; białych ryb 0,30—0,50; za pół kg. mar­
chwi 0,10—0,15; kapusty 0,08—0,10; cebuli 0,05 
—0 08; buraczków 0,10—0,15; za pół kg jabłek 
0,20—0,40; gruszek 0,30—0,60; za cytrynę 0,08 
—,10; za pół kg. śliwek 0,30—0,50; za doniczkę 
kw;atów 0,50—0,90; za wieńce 3—5. Dowóz do­
stateczny. Popyt slaby.

Informator || 
dla prsv jesdnijcfi

ir fi o run i u 
Polecamy restauracje i Kawiarnie 
Dwór Artusa, restauracia o najwykwintniejszej 

kuchni na Pomorza — Dancing. 
Najlepsza oKazja Kupna:
Browar i Słodownia Kobylepole, filja Toruń 

Caerwona Droga 35. tel. 312. Piwa, porter 
limoniady. woda sodowa.

B. Hozakowski, uL Mostowa 28. tel. 45 — Naj­
lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona — 
Cebulki kwiatowe.

Najstarszy i Pierwszy Polski Zakład Optyczny 
Franciszek Seidler, Toruń. Optyk i banda- 
żirsta. Obok poczty. Staromiei6ki Rynek 16 
Telefon 574. Dostawca dla Kas Chorych, kli­
nik ocznych i dla wojska.

2 miasta
— Odczyt p. t: ,,Azja grozi“, z którym przed 

publicznością toruńską w dniu dzisiejszym wie­
czorem w Teatrze Ziemi Pomorskiej wystąpi 
znakomity publicysta, śwjetny pisarz i znany po 
dróżnik Aleksander Junta-Połczyńskj, wzbudził 
w naszem mieście zrozumiałe zainteresowanie.

Na podstawie wrażeń i obserwacji, zebranych 
w ciągu rocznego pobytu w Mandżurji, Chinach 
i Japonji, prelegent nakreśli plastyczny i w naj 
wyższym stopniu zajmujący obraz obecnej sy­
tuacji na Dalekim Wschodzie.

Przedsprzedaż biletów w Towarzystwie Kra- 
joznawczem (gmach Ratusza), Ceny biletów od 
gr. 50 do zł, 2,—.

— Baczność Inwalidzi, Wdowy i sieroty wo­
jenne! Zebranie miesięczne odbędzie się w 
czwartek dnia 18 bm. o godz. 18 w Ognisku 
SMP. przy Szosie Chełm. Przybycie wszystkich 
członków obowiązkowe.

— Zawiadam amy panie z Rodziny Woj­
skowej, które zgłosiły swój udział w wieczo­
rze pożegalnym, pani gen. Pasławskiej prze­
wodniczącej R. Wojsk. Koła Toruń. Uroczy­
stość ta odbędzie się w czwartek dnia 18 bm. 
o godz. 20 w sali Kasyna Garnizonowego. (7729

— Włamanie. Ubiegłej nocy niewykryci do­
tychczas sprawcy skradli z zamkniętego miesz­
kania kupca Władysława Spendowskiego przy 
ul. Szczytnej nr. 9 futro damskie i biźuterję 
wart, około 2000 zł. oraz książeczkę oszczędno­
ściową na 1000 zł. wystawioną przez Vereins­
bank.

— Na targu w aniu 16 bm. płacono: za pół 
kg masła 1,10—1,30; sera 0,50—0,60; twarogu 
0,20—0,30; za litr śmietany 0,80—1,20; za men­
del jaj 1,10—1,30; za kurę 1,80—2,50; gęś 4,50— 
6,50; kaczkę 2—3; za parę gołębi 0,80—1,00; za 
pół kg. szczupaków 0,80—0,90; linów 0,80—0,90

- KINO „
. FASCYNUJĄCY FILM I

Splot niesamowitych i pełnych grozy wy* 
darzeń mrożących krew w żyłach.

Pojedjneli m śmienia

LIRA**

POI
BULLDOG DRUMMOND, z trójką naj* 
lepszych gwiazd ekranu czarującą wdzięku 
LORETTĄ YOUNG, męskim ulubieńcem 
kobiet RONALDEM COLMANEM, z nie* 
samowitym iniezawodnym WARNEREM 

OLANDEM.
Koczątek 5, 7 l >. W niedzielę i Święta 3. 5, 7 i 9

JRCa bialugm czruorobaku
Światowid — „Maskarada“

Doskonały jest to fiiim — dowcipny, pełen 
wdzięku, niepozbawiony przytem głębszych 
wartości. Z banalnej napozór przygody nocy 
balowej wynika konflikt o powikłaniach, na- 
przemian tragicznych i zabawnych, odtwarza­
jący świetnie lekkomyślną 
nic o kryzysie i o groźbie 
łość i zazdrość tworzyły oś

Wzięty malarz zaprasza 
młodą mężatkę jedynie dla 
tretu, lecz Adolf Wohlbrueók, w roli tego ma­
larza, taki jest przystojny j miły, źc trudno się 
dziwić ślicznej pani, która zapragnęła czegoś 
więcej niż godziny pozowania. Artysta nie lubi 
kobiet o zbyt wyraźnej inicjatywie, dlatego też 
zrywa z dawną swą kochanką, wymagającą i za­
zdrosną. Gra ją Olga Czechowa, zawsze ładna 
i pełna temperamentu. W torebce jej, wśród 
rozlicznych drobiazgów, mieści się rewolwer. 
Mimo to na scenie niema trupa, jest natomiast 
chi willa trwogi j chwila wzruszeń: a, a potem — 
westchnienie ulgi, że się wszystko dobrze koń­
czy. Mar.

epokę, niewiedzącą 
wojny, — gdy mi- 
isto.enia.
do swej garsoniery 
zrobienia jej por-

Ani rusz
Słów kilka

Bloku Gospodar- 
Micjskiej m. To-

partyjnego mózgu,

Prowadzona przez nasz obóz, akcja na rzecz 
wspólnych gospodarczych list przy wyborach 
gromadzkich, dala asumpt zamierającemu or­
ganowi sztabu p. Popiołowego, do napaści na 
klub radziecki Narodowego 
czo-Społecznego w Radzie 
runią.

Wywody ciaśniutikicgo.
są lak dla mentalności owego sztabu charakte­
rystyczne, że je w całości przytoczymy:

„Jak zaś rzeczowo pracują „sanatorzy” 
w tych radach miejskich, gdzie jeszcze z 
pewnych względów nie mają możności cał­
kowitego przeprowadzenia swych planów 
odnośnie do zarządów miejskich, to ilustru­
ją nam to doskonale stosunki, które ma 
możność obserwowania ludność stolicy Po­
morza. W toruńskiej radze .miejskiej sta­
nowią oni — po „szczęśliwem“ przeprowa­
dzeniu pewnych „operacyj przekorantio- 
wych“ — połowę składu radnych. Zacho­
wanie się j „rzeczowa wraca“ tej połowy 
rady jest zaiste mało budująca. Cala jej 
polityka od początku „nastawiona'1 jest na 
to, aby dookoła działalności obecnego za­
rządu miasta, a zwłaszcza jego „kierowni­
ka", który gres<zv widocznie nadmierną 
niezależnośc ą, mimo całkowitej poprawno­
ści j lojalności urzędowej, wytworzyć at­
mosferę podejrzeń j nieufności, w której 
łatwo będzie utorować zczasem drogę do 
następstwa po nim zdecydowanemu swemu 
„partyjniakowi“.

Zdarza się tedy, źc radni „sanacyjni“, 
pozbawieni chwilowo 6wego „komendanita" 
zrywają posiedzenia rady i opóźniają de­
cyzje w sprawach pilnych prac miejskich, 
które potem jednomyślnie zmuszeni są 
uznać za celowe i pożyteczne! Jeszcze czę­
ściej w ich wystąpieniach trafia się, że po-

Pożegnanie n. gen. Pasławskiego
Uroczyste pożegnanie Wojewody Białostoc­

kiego p. generała Pasławskiego odbędzie się w 
piątek, 19 bm. o godz. 20-tej w sali Oficerskiego 
Kasyna Garnizonowego przy ulicy żeglarskiej.

Organizacji?, które nie zgłosiły jeszcze swego 
udziału, a życzące sobie wziąć udział w poże­
gnalnej uroczystości zechcą zgłosić się do p. 
naczelnika Grzanki w Pomorskim Urzędzie Wo­
jewódzkim.

Tragiczny wpadek pod koła 
ssociągu

Wczoraj, we wtorek 16 bm., w godzinach 
południowych, w pobliżu dworca To ruń-Mokre, 
34-letni robotnik kolejowy Feliks Gręzikowski 
z Toruin.a, pracujący na jednym z zapasowych 
torów, usiłował wskoczyć do wolno przejeżdża­
jącego pinzez tor poc:ągu towarowego. Skoczył 
jednak tak nesizczęśkwie, że pośliizginąl się i 
upad! pod kola pociągu.

Koła pociągu zm.ażdżyły mu prawą stopę ' 
i złamały lewą nogę. Gręzikowiskiego przewie- | 
ziooo karetką pogotowia do szpitala miejskiego. |

Artykuł nasz p. t. „Skandal, którego dłu­
żej nie wolno tolerować“, zamieszczony w nr. 
235, a omawiający okropne stosunki, pan/tfące 
w toruńskim szpitalu miejskim, wywarł w ca­
łym Toruniu PIORUNUJĄCE WRAŻENIE.

W poniediziałek od wczesnego rana telefon 
redakcyjny nie przestawał dzwonić. Zgłaszały 
się dziesiątki osób, które e uznaniem podno­
siły nasze wystąpienie j jednocześnie komuni­
kowały nam d< e szczegóły skandalicznych 
zaniedbań, panujących w szpitalu miejskim.

„Odetchnęłam — telefonowała do naszei re­
dakcji jedna z naszych Czytelniczek — gdy 
zobaczyłam, że , Dzień Pomorski" przedstawił 
szerszemu społeczeństwu toruńskiemu okropne 
stosunki w jedynej toruńskiej lecznicy publicz­
nej, Może artykuł Panów przyczyni się wresz­
cie do przeprowadzenia w szpitalu gruntownej 
reorganizacji".

DOCHODZENIE PREZYDENTA 
MIASTA.

Otóż tak naszą Czytelniczkę, której słizwa 
zacytowaliśmy powyżej, jak i ogół społeczeń­
stwa toruńskiego możemy zapewnić, że spra­
wą szpitala miejskiego zaintereiywaly się już 
kompetentne czynniki.

Pierwszym, który eareagował na nasz ar­
tykuł, był prezydent miasta Torunia p. Bolt, 
Gospodarz naszego miasta, stojąc na straży in­
teresów jego mieszkańców, zwrócił się natych­
miast po przeczytaniu tego artykułu do Re­
dakcji naszego pisma, z prośbą o podanie mu 
bliższych szczegółów poruszonych przez nas 
spraw, oświadczając, że posłużą mu one jako 
podstawa do wszczęcia natychmiastowych do- [ 
cho<dzeń, I

Życzeniu p. prezydenta Bolta uczyniliśmy o- 
czywiście zadość. Nie wątpimy, że winni zo­
staną odpowiednio ukarani, opinja społeczna 
zaś uzyska pewność, że tego rodzaju skanda­
liczne stosunki nie będą w przyszłości tole­
rowane.

NOWE FAKTY.
Poza podanemi już przez nas faktami, Czy­

telnicy nasi komunikują nam nowe skandale.
Napnzykład jedna z naszych Czytelniczek o- 

powiada: Na salce dziecięcej leżało kilkulet­
nie dziecko, operowane aa ruipturę. Stan zdro­
wia dziecka po operacji był ciężki 1 z łego 
powodu maleństwo bardzo cierpiało. Ponieważ 
jedna z matek innego dziecka zauważyła, że 
owemu operowanemu dziecku od kilku dni nie 
zmieniono opatrunku, więc zwróciła jedne'1 z 
sióstr uwagę, by nałożyła maleństwu św:eżv 
bandaż. Na to siostra odpowiedziała, że sefco- ‘ 
da zmieniać opatrunku i wo-góle szkoda cza­
su, gdyż dz.ecko i tak lada chwila umrze. Cho­
re maleństwo rzeczywiście po kilku godzinach 
zmarło...

Inny przykład. Tak się złożyło, że paten­
tem szpitala miejskiego był jeden z lekarzy to­
ruńskich. Mus.ano zastosować mu zabiegi dia- 
termiczne (naświetlanie). Przyniesiono odpo­
wiedni przyrząd. Gdy włączono prąd elektry­
czny i przyrząd zaczął się rozgrzewać, ze szpar 
i wszystkich otworów zaczęły się wysypywać 
roje robactwa.

Informacyj takich napływa coraz więce. 
Będziemy je kolejno publikować, dążąc do cał- 

[ kowitego wyświetlenia tej niezwykłej bądź co 
| bądź sprawy.

pojąc nie mogą..
o partyjnictwle w samarzgdzie

dyktowane są one względami nie na dobro 
miasta, ale ciasncmi interesami garstki 
swych potpleczników. Klasycznym w tej 
mierze przykładem może być ostatnia kam- 
panja przeciwko zarządowi miejskiemu z 
powodu jego polityki budownictwa mie­
szkaniowego. Przemawiający w tej sprawie 
z ramienia „sanacyjnego'* klubu rzecznik 
kamienicznikuw, wręcz ośwladazyl, że w 
Toruniu nie ma potrzeby budowy nowych 
mieszkań, bo ich jest podostatkiem. To 
sensacyjne odkrycie stanowi prawdziwą 
rewelację dla mieszkańców stolicy Pomo­
rza i w dziwny zaiste sposób harmonizuje 
z polityką gospodarczą rządiu (całkowicie 
słuszną!), popierającą ruch budowlany po 
miastach...

W świetle tego przykładu, a podobnych 
możnaby niemało przytoczyć, widać jak na 
dłoni, ile warte są w ustach „sanaterów" 
wszystkie hasła „odpolitykowania" samo­
rządu. Służą one «n do jednego celu: opa­
nowania wszystkich organów „samorządo­
wych“ i poprowadzenia w nich bez żadnej 
kontroli ze strony niezależnych kół społe­
czeństwa 
da-rki."

Biednemu
głowie, źc

— własnej ultra-partyjnej gospo-

pismakowi nie .może pomieścić się 
klub może domagać się wszech -w

stronnego, szczegółowego i starannego zbadania 
zamierzeń inwestycyjnych zarządu miejskiego, 
sięgających — nawiasem mówiąc — setek ty­
sięcy złotych, tylko dlatego, że czuje swoją od- 
potu edzialność za uchwalanie przedlożeń Za­
rządu miejskiego.

Partyjny mózg ani rusz pojąć nie może, że 
klu/b radziecki domaga się, by uchwalone inwe­
stycje wykonywano łydko kosztem uchwalonych 
suro, bez operowania „.pokryciami roku przy-

Jfaef !!
— Rozwodzą się z moją połowicą — oświad­

czył w dyskusji kawiarnianej 100-procentowy 
Sarmata Onufry Obwiepotski.

— Jakto, chce pan porzucić ślubną Eulałję, 
z domu Kohn, po 21 latach szczęśliwego poży- 
c a?

— Bezwarunkowo! Nieodwołalnie! Nasza 
parlja ,,ende‘l zmieniła orjentacją małżeńską. 
N.e wierzycie? Proszą!

IV tern miejscu pan OO wyjął z kieszeni 
dwa numery szczątkowego organu endecji to­
ruńskiej (nr. 236 f 237), a odwrócwszy na stro­
ną z drobnemi ogłoszeniami, w dziale „MATRY- 
IONJALNE" wyczytał bojowym głosem:

Inteligentny
szuka sympatycznego 
przyjaciela do lat 30 O- 
ferty do Słowa Pomorsk

g 4971
Ogłoszenie zrobiło na słuchaczach piorunu­

jące wrażenie, które uzewnętrzniło sią w chó- 
ralne.m: Fujli

M e d i.

szłego" — tylko znowu dlatego, by ograniczyć 
możliwości pozabudżetowej gospodarki.

Trudno jest zrozumieć partyjnemu mózgo­
wi, że Klub Radziecki ma obowiązek czuwania 
nad celowością polityki bezpłatnego rozdawa­
nia majątku miejskiego, tylko dlatego, by w 
n edalekiej przyszłości nie narazić miasta na 
niepotrzebne wydatki na ewent. zakup potrzeb­
nych gruntów.

Takie stawianie kwestji przekracza zdolno­
ści rozumowania partyjnika, który w każdem, 
wyłącznie rzeczowemi, względami dyktowaniem 
posunięciu widzi albo dążenie do „wytwonze- 
nia atmosfery podejrzeń i nieufności * do Pre­
zydenta miasta, aby... go zastąpić „swoim“, albo 
koniecznie interes jakiejś garstki popleczni­
ków, dlatego tylko, że sam ngdy inaczej nie 
postępował i nie umie postępować.

Przecież z tego właśnie partyjnego podwór­
ka wszystko obliczone jest na zysk jeśli już nie 
osobisty, to oonajcnrrej partyjny.

Historja klubu radzieckiego N. P. R. w ra­
dzie m Torunia jest tego właśnie twierdzenia 
na jklasyczniejszym dokumentem.

Stosunek nip. klubu do Prezydenta miasta 
był dyktowany n.emal wyłącznie wszystkiemi 
względami, tyliko nie rzeczowemi.

Przerzucanie się do skrajnej „opozycji“, w 
czasie której nawet w najprostszej i najjaśniej­
szej sprawie znajdowano trudności, do... zupeł­
nej uległości i ślepego popierania każdego 
wniosku zarządu miejskiego to, nic innego, jak 
tylko dzieje zakulisowych targów.

Była koncesja czy ustęjpstwo zarządu miej­
skiego dła kogoś ozy partji, była cudna sielan­
ka w Radzie M.ejskiej — odmówiono koncesji 
zaraz zjawiała się ,,ostra opozycja“.

Tych kryterjów postępowania klub radzie­
cki Narodowego Bloku Gospodarczo-Społecz­
nego nie zna, należą one wyłącznie do partyj­
nego arsenału. Odpartyjnienae samorządu pole­
ga właśnie na tem, by w miejsce takich kryter­
jów w działaniu organów samorządowych wpro­
wadzić element dobra całości, interesu ogólnego 
i rzeczowego stosunku do każdego zagadnienia.

Tego, jak dowodzi przytoczony na wstępie 
wywód pismaka — stary świat partyjny nie 
może zrozumieć. Stąd też odpartyjnieme samo­
rządu polegać będzie również i na usunięciu z 
jego organów takich właśnie partyjnych mó­
zgów.

I jeszcze jedno, nie znajdując argumentów 
w „organizowaniu oporu" pismak posługuje się 
kłamstwami (również nieodłączna broń partyj­
na), insynuując klubowi, że jest przeciwnikiem 
budowy nowych mieszkań w Toruniu „bo ich 
jest poddostatkiem", posuwając się nawet do 
oskarżenia klubu, że przeciwdziała „całkowicie 
słusznej" polityce gospodarczej rządu.

Jest to tak niewybredne, tak niezdarne 
kłamstwo, żc nie widać potrzeby jego proato- 
wani*.
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Katowice
ŚLEDZTWO W SPRAWIE KATASTROFY 

PRZY BUDOWIE KATEDRY.
W związku z katastrofą, jaka wydarzyła się 

przy budowie katedry przybyła na miejsce wy­
padku komisja budowlana, która stwierdziła 
że obciążenie rusztowania wskutek znalezieni, 
się na jednym odcinku około 100 osób, prze­
kroczyło pnzeszlo trzykrotnie wytrzymałoś 
konstrukcji. Prace około budowy katedry zosta­
ły narazie wstrzymane, W ozasie katastrofy 
rannych zostało około 60 osób

Warszawa
ZJAZD DELEGATEK KÓŁ GOSPODYŃ 

WIEJSKICH.
W poniedziałek odbył się w Warszawie wal­

ny zjazd delegatek Kół Gospodyń Wiejskich 
■województwa warszawskiego

Na zjeździe m. im. poruszono sprawę pracy 
oświatowej bibljotek, iadja, świetlic i t. p.

W sprawach wychowania i opieki nad dziec­
kiem omówiono organizowanie dziecińców let­
nich i stałych po wsiach. Żywą dyskusję wywo­
łała sprawa organizacji zbytu produktów gospo­
darstwa kobiecego i ziół lekarskich.

Następnie dokonano wyborów do rady woje­
wódzkiej Kół Gospodyń Wiejskich przy W. T.
O. K. i R.
ARESZTOWANIE PREZESKI Z W. SŁUŻBY 

DOMOWEJ.
Z polecenia prokuratora przy warszawskim 

Sądzie Orkęg-owym aresztowano przewodniczą­
cą Związku Zawodowego Chrześcijańskiej Słu­
żby Domowej, Helenę Zaborowską, która pia­
stowała to stanowisko do chwili zawieszenia 
związku przez władze. Zaborowska miała się 
dopuścić przywłaszczenia kilkunastu tysięcy 
złotych, składanych przez służącą na t. zw. 
.fundusz emerytalny“. Nadużycia te zostały 
wykryte przez likwidatorów Kazimierza Kora­
lewskiego i Franciszka Urbańskiego.

Związek prowadził —- wbrew przepisom sta­
tutu — interesy bankowo-ubezpieczeniowe.

Ponadto Związek pożyczył w swoim czasie 
b. posłowi chadeckiemu Franciszkowi Zielińskie 
mu 70 tys. złotych na 1 i pół proc, miesięcznic 
(18 proc, rocznie!!!). Później Zieliński dobrał 
leszcze do kwoty 180.000 zł., a następnie do 
297.000 zł. Jako jedyne zabezpieczenie dal on 
bezwartościowe weksle gwarancyjne. Gdy przy­
szło do spłaty długu, okazało się, że Zieliński 
nie posiada żadnego maiątku, natomiast siostra 
jego posiada .mająteczek 11-włókowy w Borzę­
cinie, obciążony hipotecznie na 160.000 zł. Sto­
warzyszenie Sług nabyło posiadłość za tę cenę 
i zwróciło Zielińskiemu wszystkie weksle, tak, 
że faktycznie zapłaciło przeszło 450.000 zł., gdy 
wartość posiadłości wynosiła ok. 300.000 zł.

Zcalcgo ftrajii
iiMmwiTMwmwi'iimiwMiMiiiiiiMBi

Jak szafowano pieniędzmi może świadczyć 
fakt, że za 6 morgów bezwartościowego pias- 
ozystego gruntu w Rembertowie zapłacono 
144.000 zł.

Z funduszów Związku subsydiowano prace 
■'ołityczne. M. in. dawna ,,Rzeczpospolita." 

rzymala 20.000 zł. ..pożyczki* .
Pracami stowarzyszenia kierowała areszto- 

ena obecnie p. Zaborowska. Za „bezintere- 
owne" honorowe kierownictwo, kazał?, sobie 

/.apłac ć tytułem pożyczki 12000 zł. Sprawę 
przejął obecnie prokurator.

Konin
JUBILEUSZ KAPŁANA-LEGJONISTY.
W dniu 14-ym b. m. w Koninie nad Wartą 

cdbyła się uroczystość 30-toletniego jubileuszu 
kapłaństwa ks. Władysława Antosza, kapelana 
b. 2 pułku piechoty Legjonów Polskich.

Uroczystość ta przemieniła się w wielką ma 
nifestację ogólnolegjonową, na którą zc wsizyśt- 
kich stron Polski pospieszyli legioniści, by od­
dać hołd zasłużonemu i dzielnemu księdzu.

Generalicję reprezentowali gen. Górecki i 
gen. Malinowską zarząd główny Związku Legjo 
nistów prof. Jakubski. — Uroczystość rozpoczę­
ła się od wręczenia ks. Antoszo-wi dyplomu ho-

Programy radiowe
CZWARTEK 18 PAŹDZIERNIKA 1934 R.

Radjostacja warszawska
6,45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.52 

Gimnastyka. 7,15 Dziennik poranny. 6.50, 7,08, 
7,25 Muzyka poranna (płyty), 7,35 Chwilka pań 
domu. 7,40 Zapowiedź programu. 7,50 Koncert 
reklamowy. 11,57 Sygnał czasu z Warsz, Ob- 
serw. Astr. 12,00 Hejnał z Krakowa, 12,03 Win­
dom. meteor. 12,05 Codz. Przegląd Prasy Połsk,
12.10 „W myszynieckiej puszozy kurpie sobie 
siedizą“ — pogaw. dla dzieci młodszych z muz. 
i piosenkami w wyk. zesp. Mańsikiej. 12.30 i
13.10 II Poranek szkolny z Filharm. Warsz. 
zorg. przez P. R. wespół z Wydz. Ośw, Magi­
stratu m. Warszawy. 13,00 Dziennik połudn. 
13,05 Z rynku pracy. 15,30 Wiadom. o eks<p. 
polskim. 15,35 Przegląd giełdowy. 15,45 Koncert 
muz. lekkiej. Wyk.: Zespół W Wilkosza i A. 
Bogucki (piosenki). Akomp. prof. L. Urstein.
16,45 Lekcja jęz. franc. L. Roąuigny 17,00 „Te­
atr Wyobraźni" słuchowisko J. Meissnera „Ka­
tastrofa G. 33". 17,50 Skrzynka poczt. — omó­
wi dr. M. Stępowski. 18,00 Odczyt z Krakowa. 
18,15 Mussorgski-Ravel: „Obrazki z Wystawy" 
w wyk. Bost. Ork. Symfon. pod dyr. S. Kusse- 
wickiego (płyty). 18,45 „Co czytać?" — szkic 
liter aktualny, wygi. prof. K. Górski (felj. lite­
racki). 19,00 Recital z Poznania. 19,20 Pogadan­
ka aktualna. 19,30 Muzyka lekka w wyk. ork. 

norowego obywatela m. Konina, następnie zaś 
po dokonaniu przez gen. Góreckiego przeglądu 
szkoły podoficerskiej dla małoletnich, organi- 
zacyj przysposobienia wojskowego i rezerwi­
stów, jubilat odprawił Mszę świętą, po której 
wraz z generalicją przyjął defiladę oddziałów 
wojskowych j organizacyj społecznych.

Po obiedzie, wydanym na cześć jubilata w 
klasztorze Reformatów, odbyła się w gmachu 
szkoły podoficerskiej dla małoletnich uroczysta 
akademja, na której przemówienia wygłosili 
gen. Górecki, gen. Malinowski, prof. Jakubski, 
płk. Parafiński, starosta powiatu konińskiego, 
oraz przedstawiciele organiizacyj społecznych.

Uroczystość wywarła głębokie wrażenie na 
miejscowem społeczeństwie, przemieniając się 
w wielki hołd dla dzielnego kapłana-legjonisty.

Tarnów
Sąd okręgowy w Tarnowie skazał Zofię Ste- 

cównę, kierowniczkę agencji pocztowej w Mę- 
drzychowie za sprzeniewierzenie 1700 zł na 6 
miesięcy więzienia i utratę praw na lat trzy.

Sąd okręgowy w Tarnowie skazał Piotra 
Skrzyńskiego, wójta z Górlkj kolo Brzeska za 
sprzeniewierzenie funduszów gminnych w kwo­
cie zł. 1844.49 na 8 miesięcy więzienia i utratę 
praw na lat trzy.

salon. Raymonde‘a (płyty) 19,45 Progam na 
dzień nast. 19,50 Wiadomości sportowe. 20,00 
Koncert muzyki lekkiej w wyk. Ork. P. R. pod 
dyr. St. Nawrota. 20 45 „Cyrulik Sewilski" Ope­
ra G. Rossiniego. Transm. z Turynu. W przer­
wie 1-ej ok. godz. 21,25 Dziennik wlecz.. w 
przerwie 2-ej ok. godz. 22.40 — „Jak pracuje­
my w Polsce". 23,45 Koncert reklamowy, 24,00 
—24.05 Wiadom. meteorol. dla komunik, lotni­
czej, 24.05 „Gawęda z ang, słuch. P. R.“ — 
wygi. p. T. Ordon.

NOWE ODBIORNIKI ANGIELSKIE.

Na tegorocznej wystawie radjowej w Olim- 
pji pokazano szaremu słuchaczowi angielskiemu 
cały szereg cudownych odbiorników. Zwykły po­
pularny odbiornik to trzy lub czterolampkowa 
superheterodyny za cenę około 400 zł. Ale za 
4.000 zł. można dostać 12 lampową superhetoro- 
dynę, w której można regulować selektywność 
w granicach od 3 do 10 kc. Pozatem dla wyeli­
minowania 8.000 c. z interferencji dwu sąsied­
nich stacyj. aparat ten ma wbudowany specjalny 
filtr. Aparat zaopatrzony jest nadto w przyrząd 
do automatycznej zmiany płyt gramofonowych, 
w adapter gramofonwy. oraz trzy głośniki — 
dwa stożkowe dla niższych częstotliwości i je­
den tubowy na wysokie tony.

Lęka rz-denty sta
I A. EJZENBERG 

w GDYNI ulica 10 Sutego 35a 
przyjmuje od 9—1 i od 4—7.

Statut przychodni prze- 
ciwwenerycznych

Ministerstwo Opieki Społecznej opracowało 
wzór statutu dla przychodni wenerycznych na 
podstawę rozporządzenia Prezydenta Reczy- 
pospołitcj z dnia 22 marca 1928 roku o zakła­
dach leczniczych.

Zgodnie z tym statutem, do zadań przycho­
dni przcciwwenerycznych należy zwalczanie 
chorób wenerycznych drogą badania i leczenia 
na miejscu chorych wenerycznych, kierowania 
ich do zakładów leczniczych, prowadzenia pro­
pagandy przeciwwenerycznej, sprawowania o- 
pieki klinicznej nad chorymi wenerycznymi w 
domu.

Kierownikiem przychodni przeciw wenerycz­
nej może być tylko lekarz, posiadający conaj- 
mniej tryiletnią praktykę.

Statut ustala szczegóły organizacji przychod­
ni przeciwweneryicznych, personelu, źródeł do­
chodu itd.

Uniwersytet w Dalbach
bi aj większy cząs zapisywać sję na pięciomie­

sięczne kursy męskie zimowe, które rozpoczyna­
ją się 2 listopada.

Ponadto prowadzi się kurs rozszerzony dzie­
więciomiesięczny,

.Adres: Uniwersytet Ludowy Dalki p, Gnie­
zno.

Otyłość
osłabia serce...

Serca otyłych, obłóżone tłuszczem, pracują z wysiłkiem, 
wyczerpują się i wcześnie odmawiają posłuszeństwa. Zio­
ła Magistra Wolskiego „Degrosa“ zawierają jod organi­
czny, znajdujący się w morskiej roślinie Yahanga, który 
wprowadzony do organizmu, pobudza gruczoł tarczowy do 
należytej pracy, powodując spalenie nadmiernego ttuszozu. 
Stosuje się przeciwko otyłości i nie wymagają specjalnej 
djety. Zioła ze znak. ochr. „Degrosa“ do nabycia w apte­
kach i drogerjacli (składach aptecznych). Wytwórnia 
Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14 m. 1. 6922

NAJTAŃSZE
ŹRÓDŁO zakupu

■DYWANOWI
wszelkiego rodzaju
Olbrzymi .wybór "<:,4

dywanów maszynowych, ręcznie tkanych
i prawdziwie perskich.

Bezpłatna dostawa do Gdyni.
!f MAGAZYN I

I BLUEHBAUM I
Gdańsk, Tópfergassc 23^24 

niedaleko dworca.
7636

Traki do sprzedania
Dwa firmy „Blumwc“ typ G. W. 2 rama 750 m/m. 

Jeden „Kirschner" rama 650 m/m.
Obejrzeć można w godzinach od 8—3 po połudn. 
w Tartaku Państwowym, ul. Przemysława 8, w Ka« 

puściskach Małych. 7757
Oferty należy kierować pod adresem:

Tartak Państwowy w Bydgoszczy, ul. Toruńska 140.

NA JESIEŃ i ZIMĘ
WIELKI WYBÓR MATERIAŁÓW 

NA UBRANIA, SPODNIE, 
PŁASZCZE i t. d.

GUSTAW MOLENDA i SYN
Fabryka Sukna w Bielsku

tddział Gdynia. Plac Kaszubski I I, tel. 12-84 
Oddziały: Gdańsk, Kohlenmarkt 9

Bydgoszcz, Gdańska 8 
Toruń, Szeroka 19

6^55 Poznań, Plac Św. Krzyski I

LOSY
poleca kolektura — skład cygar
Konstanty Rzanny

BYDGOSZCZ, Gdańska 25. Teł. 33» 
20.000 zł i inne większe wygrane są dowo* 

dem szczęśliwej ręki kolektora.

KUPIMY

RATORGEh
NA PRĄD ZMIENNY

220/380 Volt 40—60 KV używany w dobrym stanie

Toruński Młyn Parowy
Leopold Rychter, Toruń

A?

*Cud radfowvej Szlachetne 
tynRi 

terazyt, terabona, fclzytyn 
do nabycia w każdej ilości. 
Polecamy również tynki 
myte, sztuczny granit we 
wszystkich kolorach znany 
zc swej dobroci naszej fa> 
brykacji. *Do nabycia rów» 
nież marmurki do lastrica — 
biały, zielony, czarny, czer» 
wony, żółty, serpentyna 
carara, stopnie lastricowe. 
Adres: „ELEWACJA“ Gdy. 
nia, Abrahama 35< telefon 
22.73. 7045

rACJO NATAWIS GZ 130
Chcesz się przekonać, to wstąp do

ul. Sobieskiego i Gdynia, ul. Starowieyska 26 
która posiada na składzie ’ sprzedaje na bardzo dogo» 

dnych warunkach. 6995
Za gotówKę rabat. Za gotówKę rabat.

Poszukujemy
większego lokalu w Toruniu
w dobrem położeniu przy ul. Szerokiej, nadającego 

się na magazyn obuwia.
Zgłoszenia pod „Obuwie“ prosimy kierować 

do „Agencji Reklamy Prasowej“, Bydgoszcz, 
Dworcowa 54. 77^3

MEBLE
różnego rodzaju w solidnem 
wykonaniu po cenach kon 

kurencyjnych poleca
Gdyńska 

Centrala Mebli
Gdynia, Starowiejska 40, 

telef. 26,25. 7127

Materjały
na ubrania, kostjumy, płasz» 

czc poleca
Skład Fabryczny 

Fabryka 
Jan Macha w Bielsku

H. Landsberg w Tomaszowie.

Wielki wybór dodaó 
ków krawieckich.

Gdynia, Starowiejska 16, 
tel. 20,58. 7776

IV. Ogłoszenie.
Zarząd Pomorskiej Elektrowni 

Krajowej „Gródek“
Spółki Akcyjnej w Toruniu

zawiadamia:
że Wąln'0 Zgromadzianie Akcjonarjuszów Spółki powzię­
ło dnfa 7 czerwca 1934 r- uchwałę o podniesieniu kap i 
talu akcyjnego Spółki o sumę złotych. 3 000 000,-,— przez 
wypuszczenie 30 000 akcyj imiennych po 100,— złotych 
każda, uprzywilejowanych co do głosu i co do dywiden­
dy po myśli zmienionego par. 5 statutu Spółki. Cena 
emisyjna jednej akcji nowej lamisji została ustalona na 
100,— złotych. Zgodnie z przepisami Kodeksu Handlowe­
go i powyższą uchwałą Walnego Zgromadzenia Akcjona- 
rjuszów przydział nowych akcyj miał nastąpić propor­
cjonalnie do ilości posiadanych przez Akcjonarjuszów 
starych akcyj. Do wykorzystania prawa poboru nowych 
akcyj przez Akcjonarjuszów został wyznaczony termin 
do -15 października 1934 r- przez trzykrotne ogłoszenie 
zgodnie z art. 436 Kodeksu Handlowego.

Pi nieważ w tym terminie nie wszyscy Akcjonarju- 
sze wykonali prawo poboru akcyj, zatem na podstawie 
art. 437 Kodeksu Handlowego Zarząd wzywa wszystkich 
Akcjonarjuszów do poboru pozostałych akcyj. Dodatko­
wy przydział akcyj nastąpi w stosunku do zgłoszeń. Ter­
min dla dokonania dodatkowej subskrypcji wyznacza się 
do 10 listopada 1934 r. Przy subskrypcji należy wpłacić 
50 proc, należności za akcje, zaś resztę do dnia 1 czerw­
ca 1935 r- zaległości obowiązywać będą odsetki zwło­
ki w wysokości 8 proc, rocznie. Jeżeli akcjonarjusz w 
ciągu dnfu trzydizestu po upływie terminu płatności nir 
uiści przepisanej wpłaty wraz z odsetkami, trąci również 
pra^o poboru akcyj.

Zapisy i wpłaty na dodatkowy pobór akcyj przyj­
muje Ząrząd Spółki w Toruniu przy ulicy Mickiewicza 
5 oraz Pomorska Wojewódzka Komunalna Kasa Oszczęd­
ności ’W Toruniu, ul. Mostową 11 w godzinach biuro­
wych.

Po upływie wyznaczonego terminu dla dodatkowej 
subskrypcji nierozebrąne akcje Zarząd Spółki przydziieli 
według swego uznanią.

Jeżeli do dnia 27 lipca 1935 r. nowa emisja nie zo­
stanie zgłoszona do zarejestrowania, zapisujący się na 
akcję przestąjo być zapisem związany i w tym wypadku 
dokonane ną nową emisję wpłaty ulegać będą zwrotowij 
7765
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CZWARTEK, 18 PAŹDZIERNIKA 1934 R. 9 .

Wl. KULERSKI
skład i biuro tylko

Grudziądz, Rynek 21 
obok Korzeniewskiego 

Telefon składu i biura 330, 
drukarni 331. 7766

PRZETARG
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w Toruniu
ogłasza przetarg publiczny na dzierżawę restauracji ko- 
lejowej na stacji Twarda Góra, z terminem objęcia w 
dniu 1 grudnia 1934 r. Termin składania ofert upływa z 
dniem 29 października 1934 r. o godz. 12-tej, otwarcie 
zaś ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 13-tej.

Bliższe szczegóły przetargu umieszczone są w ogło­
szeniach wywieszonych n& wymienionej stacji i na więk­
szych stacjach tut. Okręgu.

Informacji bliższych udziela Biuro Personalne po­
kój 141 codziennie, prócz dni świątecznych, w godzi­
nach od 11-tej do 13-tej.

Równocześnie uprasza się o przesłanie do Dyrekcji 
rachunku za przypadającą, z powyższego tytułu należ­
ność.

Naczelnik Biura Personalnego
(podpis nieczytelny).

7787

OGŁOSZENIE- W tutejszym rejestrze statków 
handlowych morskich pod nr. 96 dnia 13 kwietnia 1934 
wpisano parowiec jednośrubowy pod nazwą „Lech" o 
międzynarodowym sygnalo odróżniającym SPLE. Wy­
miary statku są następujące: długość — 85,77 m, naj­
większa szerokość — 12,22 m. głębokość — 4,92 m, po­
jemność brutto — 1567,93 ton rejestrowych, pojemność 
netto — 789,75 ton rejestrowych. Statek został zbudo­
wany w roku 1934 w Newcasłe on Tyne. Portem ojczy­
stym statku jest Gdynia. Właścicielem statku jest firma 
Polsko - Brytyjskie Towarzystwo Okrętowe Spółka Ak­
cyjna — Polish British Steamship Company Limited w 
Gdyni. Spółka zapisana jest do rejestru handlowego B 
Sądu Grodzkiego w Gdyni pod nr. 58 w dniu 29 grudnia. 
1928. Zarząd spółki stanowią: Feliks Kollat w Gdyni, 
obywatel polski i Cecil Harold Jeffrey w Sopocie, oby­
watel angielski. Okręt został zbudowany dla Polsko Bry­
tyjskiego Towarzystwa Okrętowego Spółki Akcyjnej w 
Gdyni przez stocznię Swan, Hunter i Wigham Rich*rd- 
son Limited w Newcastle-on-Tyne i następnio tejże spół­
ce oddany.

Sąd Grodzki w Gdyni. 
Zlec. nr. 779 7778

AmPKi 
Kouie

H1ARKI POLO 
ZGŁUSZĘ noj» 
PEWniEJSZE 
W DGLEniU

tUYJTRZEGflCJIĘ 
BEZtURRTO/CIO* 
UUYCH OAlLP* 
OOUUntCTUJ

i
PRZETARG.

19 października godzin* 9,30 sprzedaje przy ul. 
3-go Maja w firmie Drewjtz przymusowym przetargiem 
za gotówkę: 4 młockarnie szerokomłotne,

(—) Brunon Duplioki, komornik Sądu Grodzkiego 
623-34 Toruń, rewiru IIL

Nowości! Tanio!
Radjo-aparcty 

elektro«patefony i wszystko 
do radja. Laboratorjum. Ła« 

dowanie akumulatorów.
„UNIVERS“

Gdynia, Starowiejska 40. 
lei. 10,82, parter. 7130

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI.
Urząd Skarbowy w Toruniu podaje do publicznej 

wiadomości, że dni,* 19 października 1934 r. o godz. 10 
przed południem w składnicy Urzędu Skarbowego PrzY 
ul. Wielkie Garbary 2 odbędzie się sprzedaż z licytacji 
poniżej wyszczególnionych ruchomości: tapety, atrament, 
radjo aparaty, maszynę do pisani*, stoły, bilardy, skóry 
futrzane, lustra, stoły, szafy, buraki, koniczyna (siew), 
przybory szkolne i inne przedmioty.

Toruń dnia 15 października 1934 r.
Naczelnik Urzędu Skarbowego w Toruniu.

7772 Zlec. nr. 489-9

OGŁOSZENIE. W tutejszym rejestrze handlowym 
oddział A pod nr. 205 dnia 23 sierpnia 1934 wpisano 
firmę: Zakłady Elektrotechniczne inż. Antoni Skudro w 
Warszawie. Otwarto oddział w Gdyni, Właścicielem fir­
my jest Antoni Aleksander Skudro z Warszawy.

Sąd Grodzki w Gdyni. 
Zlec. 781 7779

PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość p0łożo- 
na w Helu i w chwili uczynienia wpisu o przetargu zapi­
sana w księdze gruntowej Hel karta 153 na imię Edwar­
da Bielskiego zostanie w drodze egzekucji dnia 20 
grudnia 1934 r- o godz. 11 przed południem wystawioną 
na przetarg przed niżej oznaczonym Sądem pokój nr. 6,

Nieruchomość składa się z budynku mieszkalnego 
Parkanu, budynku kuchennego, z placu budowlanego, o- 
gólnej wartości 39,046 60 zł. Cena wywołania wynosi 
26031,06 zł.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto­
wej dnia 20 października 1932 r.

Puck, dnia 11 października- 1934 r-
Sąd Grodzki. 

Zlec nr. 782 7780

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego, urzędujący w Szubinie 

przy ul. św. Marcina nr. 12 na zasadzie art. 602 K. P. 
C. obwieszcz*, że w dniu 18 października 1934 r.odbę- 
dzie się licytacja publiczna następujących ruchomości:

o godz. 11-tej w Wieszkach u p. Franciszka i Ja­
dwigi Owsianych: 4 świnie tuczniki, szafę ogniotrwałą, 
2 obrazy, radjo 4 lamp, z głośnikiem i przybor*mi» ka­
nap? Pokrytą gobeliną z lustrem, szafkę na kryształy i 
biurko z podstawkąt oszacowanych na łączną sumę 890,— 
złotych.

o godz, 14-tej w Górkach Dąbskich u p. Janusza i 
Gabryeli Odrowąż Pieniążków: 300 ctr. pszenicy ze sło­
mą i 1 samochód osobowy „T*tra‘‘ oszacowanych n* 
łączną sumę 5.200,— złotych.

Wyżej wymienione przetargi odbędą się nie później 
niż w dwie godziny art. 606 k. p. c. Przedmioty podle­
gające sprzedaży można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym.
(—) Woźniak, komornik Sądu Grodzkiego w Szubinie.

JAK CIĘ WIDZĄ |
TAK CIĘ PISZĄ I

Przed
czyszczeniem
ArWip} »Plamioną
U li ŁICŁ i znoszoną

chemicznie czyści i farbuje

czyszczeniu

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
Dni* 18 października 1934 r- o godzinie 12-ej pod­

pisany komornik sprzeda w drodze licytacji przymusowej 
za gotówkę najwięcej dającemu w Grudziądzu uL Solna 
10: heblarkę stolarską, obrabiarkę stolarską i motor elek­
tryczny oszacowane na sumę 1000,— zł. O godz. 12,30 
przy ul. Toruńskiej 12 u p. Adamowicza: jadalnię (bufet 
i kredens) orzech Amerykański, oszacow. na sumę 1200,— 
złotych.

Powyższe ruchomości można oglądać w miejscu i 
czasie wyżej podanym.

(—) Dobrzański Michał, komornik Sądu Grodzkiego 
rewiru II-go w Grudziądzu.

7767

DOM SPEDYCYJNY
Rawa

BTOCOSZCT «DYNIA

Rep. IV. 2046-34 7768
OBWIESZCZENIE.

o terminie opisu i oszacowaniu nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru IV w Grudzią­

dzu Tomasz Maćkowiak, urzędujący w Grudziądzu Ryb­
ny Rynek nr. 1 obwieszcza, że n* dzień 12 listopada 1934 
r. o godzinie 10-tej został wyznaczony termin opisu i 
oszacowania nieruchomości Rudnik tom III karta 90 za­
pisanej n* rzecz małżonków Leona i Angeliki Strojew- 
skich zam. w Rudniku pow. Grudziądz.

W związku z powyższem na zasadzie par. 2 art. 
668 k. p. c. wzywa się wszystkie osoby, aby przed li- 
kończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do wspomnianej 
nieruchomości lub jej przynależności.
(—) Maćkowiak, komornik Sądu Grodzkiego rew. IV

Do akt nr. Km. 2496-34 7777
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni- rew. III za­
mieszkały w Gdyni na zasadzie art. 601 K. P. C. ogła­
sza że w dniu 19. 10. 1934 r. o godz. 10 w Gdyni przy 
ul. świętojańskiej nr, 14 odbędzie się publiczna licyta­
cja ruchomości a mianowicie: 30 palt męskich letnich 
oszacowanych na łączną sumę zł. 750,—, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnja 16 października 1934 r.
(—) Pyttel, komornik.

Do akt nr. Km. 572-33
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rew. IV 
Bolesław Borzęcki zamieszkały w Bydgoszczy, ul, Ign. 
Paderewskiego 18, na mocy art. 602 K. P. C. ogłasza że: 
w dniu 19 października 1934 r. o godz. 10 m. 30 nie 
później jc inak niż w dwie godziny, w Bydgoszczy, przy 
ul. Stary Rynek odbędzie się publiczna licytacja rucho­
mości składających się z kasy ogniotrwałej i woalu szwaj 
carskiego, oszacowanych na łączną sumę zł. 800,— które 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w 
czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dni* 6 października 1934 r. 
(—) Borzęcki, komornik.

7784 Zlec, nr. 356-8K

Sygnat.: Km, VII. 2165-34
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewiru 
VII Stefan Kapuściński mający kancelarję w Bydgosz­
czy ul. Śniadeckich nr. 21 na podstawie art. 602 k, p. c. 
pod*je do publicznej wiadomości, że dni* 19 paździer­
nik* 1934 r. o godz. 10-tej w Bydgoszczy, ul. Zduny 8, 
odbędzie się pierwsza licytacja ruchomością należących do 
Jana Kuzimskiego składających się z 1 maszyny do pi­
sani* Adler z stolikiem, 1 biurka, 1 szafy do rzeczy, 1 
biurowej sz*fy, 1 regalu do książek, 1 umywalni z pły­
tą, dwóch 3-częściowyoh kuchennych białych szaf, 1 u- 
mywalni bez lustra, 1 warsztatu stolarskiego nowego, 2 

i polerowanych szaf do rzeczy oszacowanych na łączną 
sumę zł. 1450,—.

Ruchomości możn* oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 15 października 1934 r. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewiru VII. 
7746 Zlec, nr. 354-8K

Sygnat.- Km. VII. 2052, 2271-34
‘OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewiru 
VII. Stefan Kapuściński mający kancelarję w Bydgosz­
czy ul Śniadeckich nr. 21 na podstawie art. 602 k. p. 
c. podaje do publicznej wj*domości, że dni* 20 paździer­
nika 1934 r. o godz. 8,30 w Bydgoszczy ul. Dworców* 
nr. 64 odbędzie się pierwsza licytacja ruchomości, nale­
żących do firmy F. A. Fechner składających się z Urzą­
dzenia biurowego, urządzeni* składowego oraz większej 
ilości artykułów technicznych oszacowanych n* łączną 
smr ) zł. 1936,80.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czas‘e wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 16 października 1934 r.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewiru VTI. 
Zlec. nr. 35718 7785

TORUN

Barak 
drewniany sprzedamy. Ofer« 
ty: skład, Toruń, ul. Mic* 
kiewicza 7. Tamże można 
barak obejrzeć. 7774

Udzielam
porad prawnych, załatwiam 
sprawy sądowe, administra» 
cyjne, mieszkaniowe, ro» 
zwodowe jak dotychczas. 
Adamski, doradca prawny. 
Toruń, Sukiennicza 4- 7595

BARWA - KAŁANflJSKI
Bydgoszcz, Gdańska 37
Toruń, ul. Szeroka 21
Gdynia, ul. 10 lutego 6 
Inowrocław, ul. Król.

Jadwigi 31. 7si2

Kuśnierzy
zdolnych przyjmę zaraz. 
RUDAK, Bydgoszcz, ul. 
Dworcowa 70. 7770

«Strzelaj
do zwierzyny, ptactwa i tar« 
czy tylko z broni i amun » 
cją z F»my „H u b ertu s“ 
Bydgoszcz ul. Grodzka 8, 
(narożnik ul. Mostowej). 
Fachowa obsługa, tel. 652, 
ceny bezkonkurencyjne, na* 
prawa broni. bioi

ad n i

SühOkleooegol listen
< wl,ä,ßaicefkiewicz /

Krawcowe
do wykończania futer po« 
trzebnezaraz RUDAK, By d» 
goszcz, ul. Dworcowa nr- 7°. 

7770

Kolejowe
używane progi kupię. To» 
ruń, Kościuszki 55. telefon 
923. 7775

Zobacz
„Kieimasz Swiatowf

Toruń, St. Rynek 3°. Ty* 
siące artykułów za bezcen, 
każdy powinien widzieć kto 
dba o swą kieszeń. Oddziały 

Poznań, Toruń Gdynia

HALLOI UWAGA I

Porcelana
Serwisy do kawy od 6 zł, 
Serwisy obiadowe od 35 zł. 
wyżymaczki, talerze i t. d- 
„ZELAZOPOL“ Toruń, 
Nowy Rynek 18, tel. 442.

OKazja
Sklep Komisowy z towarem, 
w pełnym ruchu, z ustało» 
ną klijentelą, korzystnie 
odstąpię. Wiadomość w 
Administracji , Dzień Po» 
morski“ Toruń. 7728

Łzustra, 
salonik z 6 fotelami 

buduar salonik, jadalnie, 
sypalnie, wózek dziecięcy, 
kryształy, stoliki, antyki, 
szafy, kuchnie, lampy, krze» 
sla, łóżka, stoły, obrazy i 
wiele innych rzeczy sprze» 
da bardzo okazyjnie DOM 
KOMISOWY, Toruń, Ła» 
zienna 9. 5238

Udzielam
tanio korepetycyj i 

leRcyj 
francuskiego, niemieckiego, 
angielskiego i gry na forte» 
pianie. Adamska, Toruń, 
Sukiennicza 4. 6338

MEBLE

Unieważniam 
kartę rzemieślniczą wysta» 
wioną przez Starostwo Po» 
wiatowe w Toruniu z 1928 
roku. Hugon Dobslaff, 
mistrz rzeźnicki, Podgórz, 

1 pow. Toruń. 7781

UWAGA I

FUTRA
Toruń, Nowy Rynek 11 
Na nadchodzący sezon prze» 
rabiam oraz wykonuję fa» 
chowo ze skór własnych 
według najnowszych mo» 
dęli paryskich po cenach 
najniższych. Zwiedze» 

I nie nie obowiązuje kupna.

Stale na składzie

świeże baterje
Ceny obniżone.

Przekonaj się raz o jej 
jakości

B. Wojewski, Gdynia
Starowiejska 26.

Wejherowo, ul. Sobie»
i skiego 2. 6499

PosztiRuję 
pokoju względnie dwu pokoi 
umeblowanych n;ekrępują» 
cvch. Zgłoszeni: Redakcja 
, Dnia Tczewskiego“,Tczew.

100 centnarów 
jabłek na sprzedaż i wy bor» 
nvch „Baskopó w“ i 
„Landsberger Renette1) 
gdzie wskaże Administracja 
„Gazety Morskiej“ Gdynia. 

7756

sypialki. jadalki, gabinety 
męskie, po cenach fabrycz» 
nych na dogodnych warun» 

kach w Fabryce
W. BŁASZCZYK

Bydgoszcz, Marsz. Focha 16 
Tel. 3°3

WyKończarKi 
futer zdolne potrzebne za. 
raz. RUDAK, Bydgoszcz, ul. 
Dworcowa 70. 7770

Wyroby betonowe
7691 rury kanalizacyjne i wszelkie akce»

sorja w zakres kanalizacji wchodzące 
poleca

Fabryka Wyrobów Betonowych „TRI"
B I A L E B Ł O r A, pod Bydgoszczą, telefon 227

KWIT ABONAMENTOWY.
Do

Urzędu Pocztowego w   
Zamawiam niniejszem abonament*) na „DZIEŃ POMORSKI“, „GAZĘ 1A MORSKA“ 

, DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“. „DZIEŃ BYDGOSKI“, „DZIEŃ TCZEWSKI“, na miesiąc 
listopad 1934 r. i proszę należność 2.89 pobrać przez listowego.

.mię i nazwisko ... »»»»»»»■»——— ■■ .....

M:eiscowość———■— . Poczta 1 1 u »i. 1 1-

KW1T POCZTOWY
Odbiór kwoty »ł. 2.89 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORSKI*'. „GAZETA 

MORSKA“ „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“, „DZIEŃ BYDGOSKI“. „DZIEŃ TCZEWSKI“, 
za mieś, listopad 1934 r. potwierdzam.

—————«—— ni ■■ dnia num ..............
Niestosowne przekreślić.

KWIT ABONAMENTOWY.
Do

Urzędu Pocztowego w 

Zamaw.am niniejszem abonament *) na „DZIEŃ POMORSKI“, „GAZĘ 1A MORSKA 
„DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“, „DZIEŃ BYDGOSKI“ „DZIEŃ TCZEWSKI“, na mles. listo­
pad I grudzień 1934 r. i proszę należność — zł. 5.78 pobrać przez listowego

Imię i nazwisko —1 ■, ■, ■ ■. ...................    ■
Miejscowość ■■■— 1 1 ■■■ 1 Poczta——— •"

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty zł. 5.78 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORSKI“, „GAZĘ 1 A, 

MORSKA“, „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“ „DZIEŃ BYDGOSKI“. „DZIEŃ TCZEWSKI 
za mles. listopad i grudzień 1934 r. potwierdzam.

♦i Niestosowne przekreślić.
dnia



Chełmno — wczoraj i dziś
Chełmno należy bezsprzecznie do rzędu naj­

piękniejszych miast pomorskich. Bogato wypo­
sażone przez naturę, tworzy ono niezwykle ma­
lowniczą. panoramę, wznosząc się na wzgórzu 
ponad wstęgą Wisły wśród o-bfite? eeleni ota­
czających je parków i lasów. W swych inurach 
zaś kryje Chełmno szereg pięknych zabytków 
przeszłości, które dodają romantycznego uroku 
temu historycznemu miastu. Renesansowy ratusz 
na rynku, stara, gotycka fara i tyle innych pa­
miątek dawnej świetności przywodzą na myśl 
te okresy dziejów Pomorza, kiedy odgrywało 
ono tu jsdną z przodujących ról.

Chełmno jest dziś miastem powiatowem, li- 
ezącem nie wiele więcej ponad 12.000 mieszkań­
ców, A Co to było dawniej? Ongiś za czasów 
Polski przedrozbiorowej Chełmno było rezyden­
cją wojewody, tu również mieli swą siedzibę bi­
skupi chcłmżyńscy. Było to niegdyś najokazal­
sze mjasto w Prusach, należało do Hanzy i pro­
wadziło znaczny handel morski. Ba w r. 1387. 
już za czasów Krzyżackich, powstaje tu nawet 
a Im dem ja.

T do jakiej świetności doszłoby Chełmno, gdy­
by, n e ?de losu koleje. Przechodząc z rąk do 
rąk, już to krzyżackich, już to polskich, gród 
ten gospodarczo podupadł i nie mógł rywalizo­
wać ani z Toruniem, ani z Gdańskiem.

Mówią pożółkłe psrgaminy, że Chełmno wie­
kiem dorównywa Gdańskowi, bo już miało 
istnieć w X stuleciu. Było to miasto warowne. 
Stąd Mieczysław I. i Bolesław Chrobry podej­
mowali wyprawy przeciwko Prusakom. Biskup­
stwo chełmińskie ustanowił jeszcze Mieczysław 
I. Stolica biskupia utrzymana,się do roku 1309. 
Okrutny Krzyżak uciskał biskupów, wiye ci 
przenieśli się do Chełmży,

Z tej świetności niusiało jednak coś pozostać. 
Po rozbiorze Polski przechodzi Chełmno pod pa­
nowanie pruskie. I tylko krótko, w latach 
1807—1815, nalcży do Księstwa Warszawskiego. 
Potem zawisła nad Chełmnem ciemna noc dłu­
giej niewoli. Lecz mimo niewoli, duch polski tu 
czuwał. Wśród miast województwa pomorskiego 
Chełmno posiadało najbardziej polski i katolicki 
charakter. Za czasów zaborczych dwie trzecie 
ludności stanowili Po]aey. Bujnym płomieniem 
paliło się tu polskie życie i dotrwało nienaru­
szone do czasów niepodległości.

Jak dziś Chełmno wygląda? Rzecz oczywi­
sta, że po tylu ranach przeszłości nie prędko 
przychodzi się do zdrowia. I)o tego dodajmy 
twarde, kryzysowe czasy, A przecież miasto 
jest gospodarczo ruchliwe. Ziemia urodzajna. 
Targi tłumne. Rozwinięty jest przemysł spożyw­
czy, meblarski, maszynowy, ponadto cegielnie, 
młyny parowe, tartakj, Browary Chełmińskie 
dziś niestety nieczynne, należą do największych 
w Polsce.

Gdyby miasto posiadało dogodniejsze połą­
czenia kolejowe, niewątpliwie przemysł i han­
del rozwinąłby się tu znacznie silniej. Chełmno 
leży na uboczu głównego szlaku kolejowego i to 
stanowi przeszkodę w jego rozwoju. Z drugiej 
strony sieć autobusów wynagradza do pewnego 
stopnia braki połączeń kolejowych Mimo to 
powstała tu poważna gałęź przemysłu ogórko-

Za oszczerstwo
(p) Redaktor odpowiedzialny ,,narodowego“ 

^Dziennika Starogardzkiego“ skazany został za 
zohydzający paszkwil rzucony na Koło B, B. 
W. R. w Starogardzie na areszt 2-ch tygodni z 
Zawieszeniem na przeciąg 2-ch lat, oraz na grzy- 
fcr.ę w kwocie 200 zł. i koszta sądowe. Jest to 
jeden z licznych dowodów, jaką endecja walczy 
bronią.

wego. Kiszalnie ogórków chełmińskich słyną w 
całej Polsce. Także i kiszalnie kapusty mają w 
całym kraju dobrą reputację.

Widzimy z powyższego, że Chełmno, jako 
ośrodek gospodarczy, nie może być lekceważony. 
Pozatem jest ono wymarzonem miejscem tury- 
stycznem i wycieczkowem. zasługującem na wię­
ksze zainteresowanie wśród społeczeństwa.

L, Sob.

Pomorskie Zrzeszenie Kół Gospodyń Wiejskich
przed wyborami gromadzkiemu

Szereg organizacyj wiejskich i stowarzy­
szeń działających na wsi weźmie udział w nad 
chodzących wyborach gromadzkich pod ha­
słem jednej listy i podniesienia gospodarczego 
wsi pomorskiej. Między innemi Pomorskie 
Zrzeszenie Kół Gospodyń Wiejskich, które 
rozwinęło pożyteczną i ruchliwą działalność 
wychowawczo-oświatową na wsi pomorskiej, a 
po połączeniu się z Pomorską Izbą Rolniczą 
weszło w nowy okres swego rozwoju, wydało 
odezwę do wszystkich kół. W odezwie tej 
między innymi czytamy:

„Uważamy, że dla nas kobiet nie może być 
obojętnem, jak nasz samorząd gminny będzie 
pracował. Musimy dbać o to, aby praca przy 
szlej gminy była skierowana wyłącznie dla 
dobra wsi naszej. Wszystko to będzie żale 
żało od tego, jakich ludzi do rad wybierzemy.

Samochód spłonął wraz ze słodkim bagażem
Szofer i pasażer zdołali w porę wyskoczyć z palącego sie wehikułu

Na szosie Tuchola — Kiełpiny wydarzył się 
w tych dniach niezwykły wypadek samochodo­
wy. Przejeżdżał tamtędy samochód osobowy f-y 
„Akra“ w Bydgoszczy, którym kierował szofer 
Jan Kaszubowski. Jako posażer jechał w aucie 
komiwojażer f-y ,,Akr&“, Jan Pelc, wioząc ze 
sobą większą partję czekolady wartości około 2 
tys. złotych.

W pewnej chwili wskutek defektu karborato- 
ra samichód stanął w płomieniarh, które z nie­

Dzieciobójstwo
Wyrodną matkę aresztowano

Od kilku dni krążyły pogłoski o naglem zni­
knięciu dziecka niezamężnej Gertrudy Jaku­
bowskiej, lat 26, zamieszkałej w Międzyłężu w 
powiecie tczewskim przy ojcu, wdowcu Fran­
ciszku Jakubowskim. Sprawą tą zajęła się po­
lio ja subkowska. Na miejsce zjechała komisja 
lekarska i sądowa, która ustaliła, że dziecko 
przyszło na świat żywe w dniu 22 września br. 
i było płci żeńskiej. Do tego Jakubowska przy-

Sprawcy zuchwałego napadu rabunkowego na staruszkę 
w Grudziądzu ujęci

Jak w wczorajszym numerze podawaliśmy, 
zatrzymano dwuch sprawców napadu rabunko­
wego na 65-Ietnią staruszkę Hildą Krumm, sa­
motnie mieszkającą przy ul. Chełmińskiej 92 w 
Grudziądzu, której pod groźbą zastrzelenia zra 
bowano około 500 zł. Sprawców zatrzymano w 
nocy w ciągu niespełna 3 godzin po dokonaniu 
napadu: są nimi Hugon Kuchta, lat 27, ur. w 
Stwolnic pow. Świecie, zamieszkały w Grudzią­
dzu przy ul. Konarskiego 25, oraz Willi Kom- 
rowski, lat 22. ur. w Grudziądzu, zamieszkały 
w Grudziądzu przy ul. Kali nkowej 54A.

W toku dochodzeń obaj sprawcy przyznali 
się do udowodnionego im napadu, wskazując 
kryjówkę zrabowanych pieniędzy, które Kom-

Pod hasłem
(p) Z niezwykłą stanowczością ludność 

wszystkich powiatów pomorskich manifestuje 
swoją wolę ć przekonania, tworząc jedną listę 
kompromisową przed wyborami gromadzkiemu 
Dzieją się przytem wzruszające nieraz sceny. 
Wyborcy bratają się ze sobą na zebraniach, w 
gromadach i gminach i dają wyraz swej rado­
ści z powodu utworzenia wspólnej l£sty. Gdy 
po pewnym czasie do tych samych miejscowo-

Wzywamy więc Was, Gospodynie Wiejskie, 
abyście wpłynęły na to, żeby wybory gminne 
odbywały się pod hasłem zgody i jedności, a 
nie walki między sobą rozmaitych partyj. Dla­
tego też wskazanem jest, aby w każdym okrę 
gu wyborczym zgłaszać tylko jedną listę kandy 
datów. Na liście tej powinni się znaleźć lu­
dzie, niezależnie od tego, czy należą do jakiejś 
partji politycznej czy też nie, byle tacy, któ­
rzy, będąc w radzie gminnej, potrafią pracę 
jej poprowadzić, mając wyłącznie na celu pod 
niesienie gospodarcze wsi i dobro Państwa 
Polskiego“.

Odezwę powyższą w imieniu Zarządu pod 
pisała znana działaczka na Pomorzu p. Emilja 
Parczewska — przewodnicząca Kół Gospodyń 
Wiejskich.

zwykłą szybkością ogarnęły całą karoserję. Nie 
będąc w stanie zatrzymać maszyny, szofer Ka­
szubowski puścił ster i wyskoczy, z auta, wślad 
za nim zaś uczynił to samo Pelc. Opuszczony sa­
mochód całym pędem wjechał do przydrożnego 
rowu, gdzie wkrótce spłonął doszczętnie.

Wraz z maszyną uległa zniszczeniu również 
czekolada, której przestraszony pożarem wojażer 
nie zdążył wyrzucić z auta.

znała ®ię.
W toku ślediztwa zeznała Jakubowska, żc 

zostawiła dziecko na łóżku i że prawdopodob­
nie zmarło, wskutek braku odpowiedniej opie­
ki. Następnie przez dwa dni przechowywała 
dziecko pod kanapą, a potem zakopała w ogro­
dzie pod drzewem. Matka, która spowodowała 
śmierć dziecka, stanie przed sądem.

rowski schował w ścianie za dyktą. Pieniędzy 
odebrano 480 zł, resztę 20 zł stracili rabusie na 
zabawie w ,.Tivoli", dokąd udali się bezpośred­
nio po napadzie. Obaj bandyci przed napadem 
na Krummową włamali się tegoż dnia o godz. 
20. do mieszkania nauczycielki Czerwińskiej 
na ul. Chełmińskiej 60, lecz zostali spłoszeni i 
nie zdążyli nic zabrać. Ci sa,mi bandyci rok te­
mu u tejże p. Czerwińskiej skradli różną biżu- 
terję, wartości około 1.000 zł., do czego również 
obecnie się przyznali.

Charakterystyczne jest, że Kuchta pracował 
w fabryce w Mniszku, zarabiając około 200 zł. 
miesięcznie. Obaj bandyci, poprzednio już kil­
kakrotnie karani mimo młodego wieku więzie- |

jednej listy
ści przyjeżdżają agitatorzy partyjna i starają 
się przekonywać wyborców, aby podpisywali 
inne listy, spotykają się z energicznym oporem 
i oświadczeniem mieszkańców, że nie chcą oni 
polityki i że już uzgodnili listę własnych kan­
dydatów.

W większości powiatów atmosfera zgody i 
jedności wyborców doprowadziła do tego, że 
listy kompromisowe zostały już podpisane. Za­
ledwie w kilku gromadach w tych powiatach 
odbędą się wybory. Zebrania, które zwołuje 
Narodowa Partja Robotnicza, Stronnictwo Na­
rodowe, czy Str. Ludowe — kończą się smut-. 
nie dla przywódców ć agitatorów partyjnych.

Pod naciskiem woli zebranych i ich przeko­
nań sami przywódcy stronnictw nie mają od­
wagi zwalczać list kompromisowych. W naj­
bliższych dniach wiadomo już będzie w ogól­
nych zarysach, gdzie i w ilu gromadach wy­
bory się nie odbędą.

Do Gdyni przybyli goście z Dale­
kiego Wschodu

W dniu wczorajszym przyjechał z Warsza­
wy do Gdyni chiński .minister komunikacji p> 
Fei-Peng-Yu w towarzystwie dyrektora depar­
tamentu chińskiego Ministerstwa Komunikacji 
p. E. W. Weń, przedstawiciela poselstwa chiń­
skiego w Warszawie p. H. J. Yu, naczelnika 
wydziału naszego Ministerstwa Komiuntikacji 
p. Wagnera i przedstawiciela Dyrekcji Kolejo­
wej w Toruniu p. inź. Modlińskiego.

Goście złożyli wizytę w Urzędzie Morskim, 
poczem zwiedzili szczegółowo port i jego urzą­
dzenia.

Z Pomorza do Kołomyji
(p) ,,Ilustrowany Kur jer Starogardzki“ do­

nosi: „Na zebraniu Stronnictwa Narodowego, 
które odbyło sję w hotelu Seidla omawiano mię­
dzy jnnemi na poufnej konferencji członków za­
rządu sprawę odejścia p. posła Matłosza, który 
w najbliższym czasie opuszcza Pomorza i obej­
mie prawdopodobnie prezesurę Stronnictwa Na­
rodowego w swej rodzinnej Kołomyji. Bodaj w 
jednym wypadku sprawdzi się głoszone przez en­
decję hasło: „Swój do swego po swoje“.

Przenoszą „Drwęcę“
(p) Z Nowegomjasta donoszą, że niedawno 

powstałe prorządowio pismo „Głos Lubawski“ 
odebrało endeckiej ,Drwęcy“ tylu eżyt< '
ników, że gazeta ta już niema dla kogo wy eh o 
dzić. „Głos Pogranicza“ podaje, że przywódc 
endeccy radzą nad tem czyby nie było można 
przenieść ,,Drwęcy“ do Brodnicy. Tylko że i w 
Brodnicy tak samo jak w Nowemmiieście po pe­
wnym czasie zabraknie napewno czytelników 
„Drwęcy“. Wiadomo bowiem, że losy „Drwęc; ’“ 
dzielą również i inne pisma ,.narodowe“, która 
odczuwają dotkliwy brak czytelników.

Co? - Kiedy? * Gdzie?
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.

„Romans“ — środa, 17 bm. Kościerzyna; 
czwartek 18 bm. Chojnice; piątek 19 bm. Tu­
chola.

„Stefek“ — środa, 17 bm. Brodnica; czwar­
tek 18 bm. Wąbrzeźno; piątek 19 bm. Toruń.

niem za kradzieże, zostali odstawieni do wię­
zienia karno-śledczego w Grudziądzu.

Policja grudziądzka swetn encrgicznem po­
stępowaniem, sprawnem działaniem i szyfckiem 
rozwikłaniem tajemnicy rabunku, udowodniła 
chlubnie swą wysoką klasę,

Ogłoszeni«»: wiersz milim. na stronie 7-łamoweJ . 0.20 zł 
w tekście na pierwszej stronie.............................................. ’ * i’oq
na drugiej I trzeciej stronie 0.80 zł — w tekście 0^50 zł
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25) drożej. 
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25) zniżki, komunikaty 50 gr.
Za ogłoszenia skomplikowane I z zastrzeżeniem miejsca 20) nadwyżki 
W Gdańsku za wiersz m/m na stronie 7-łamowej ................... 15 fen.

„ . .. „ .. 4-łamowe|................... 50 fen.
Drobne za słowo 5 fen. — tytułowe................................. ... 10 fen.
Przy sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk, 
orze pisane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.
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Za ogłoszenia oapowiada administracja.
Czcionkami Pomorskiei Drukarni Rolnicze! S. A. w Torunie.

Abonament: miesiaaczrsy wynosił:

w ekspedycji miejscowych agencyj .«•;••...•« 2.® zł 
z odnoszeniem do domu ... 3.80 zł
przez pocztę z odnoszeniem .,,»»• •••«•• zt
pod opaską . ...» Ś.50 zł
w Gdańsku przez pocztę . . 2,32 gd przez gońca, , . • • . Z.COgd
z odbieraniem w administracji wprost gd 1.75, zagranicą . , . 4.—-fld
W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody w za­
kładzie. strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma.


